
Nr. 196 Wtorek, 28 Sierpnia 1928. R o k  118.

W ychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
r y lktklem dni pośw iątecznych.
■ fcoier pojedyńczy kosztuje 20 gr.
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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy  
miesiącznic z dostawa do domu

z a m i e j s c o w a

4,80 1 mletlączaie x przesyłka poezjo wa 
5.30 I

Za granica 7.M Zł.

(.30

Ceny ogłoszeń: Z a 1 w iersz  m ilim etrow y 
1 szp a lto w y  (szerokości 35 m/m) w  ogłoszeniach 
zw yk łych  (za tekstem ) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y  1 szpaltow y  (szerokości 70 m/m) w na- 
deslanem  i nekrologji 40 gr.; w kronice, re p e r­
tuarze, na stro n ach  tekstow ych , w  dziale go­
spodarczym  i paski na stron icach  tekstow ych 
60 gr.; po kron ice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów ­
kiem ) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słow o 10 Er.; 
d robne og łoszen ia  kupno i sp rzed aż  za słow o 
15 gr. C ała s tro n a : ogłoszeniow a 400 zł., teksto ­
wa 600 zt., p ierw sza (pod nagłów kiem ) £00 zł.

O głoszenia zam iejscow e 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

0 władzę
nad powietrznemi szlakami.

Dla m knących z nieznaną dotychczaso­
w ym  środkom lokomocji szybkością, s ta t­
ków powietrznych zbyt ciasną, zbyt ograr.. 
Czona stać się siłą rzeczy musiała przes rzen 
Jednego tylko państw a. Chcąc spe m c.'T 
łości swe zadanie, komunikacja powie 
dążyć musiała i musi w  dalszym ciągu do 
tego by jei nie krępow ały granice państw, 
by  linia jej "lotów była w  całem tego słowa 
znaczeniu międzynarodowa. ,

Oprawa ta w  swej realizacji me przed­
staw ia się iednak tak prosto jakby , się w y­
d a w a ć ' mogło. W szak naw et w  dziedzinie 
p raw ą prywatnego istnieje od wieków za ­
sada, że słup powietrza, znajdujący się po­
nad czyjąś nieruchomością, stanowi w yłą­
czna własność właściciela gruntu. Tejże za­
sady, zasady całkowitej i w yłącznej zw ierz­
chności państw a nad przestrzenią pow ietrz­
na, leżaca ponad jego tćrytorjum , strzegą 
w szystkie bez w yjątku państwa. Z tak zaś 
postawiona kwestia nie zawsze da się po­
godzić prawo swobodnego przelotu samolo1- 
tów  jednego państw a ponad ziemiami dru­
giego.

W zględy utylitarności powodują, że roz­
maite państw a rozmaicie sie na to zagadnie­
cie zapatrują. Inaczej oczywiście spoglądać 
będzie na swonodę przelotów Anglią i F ran­
cja, państw a leżące na krańcaęn Europy, 
p rzez  k tó re tylko w yjątkow o1 —  bo chyba 
w  drodze na Ocean -7- przelatyw ać będą 
cudze statki powietrzne, państw a posiada­
jące pozatem silnie rozwinięte lotnicwo a 
inaczej państwa, leżące w  centrum  Europy, 
bojażliwie patrzące na obcą konkurencję 
lotniczą.

. Spraw a przelotu nad obcem terytorium  
do chwili obecnej jasno i z bezwzględną dla 
lotnictwa koizyścią jeszcze załatwiona nie 
została. Istnieje wprawdzie konwencja lotni­
cza z r. 1019, regulująca m iędzynarodowa 
komunikację powietrzną, podpisaną przez 37 
państw  a w śród nich i przez Polskę, ale 
1 ona, lawirując między zasadą wyłącznej 
suwerenności nad powietrznym  szlakiem a 
zupełną swobodą przelotów, załatw iła rzecz 
po  cwicznie. Jakkolwiek bowiem aprobowa- 

Y  z.as,adzie praw o przelotu bez lądo- 
barjery  ° iI t nak. Wyt^czyła mu tak liczne 
Iluzoryczną. W ^ c z e ^ ń l ^6™ *  Samą Zasade 
Wencii -  każdy" stąS k °S ohb W kn" '
tiw m -ić sie Ht-nm t °bow iązany test tizym ac się diogi, ustanowionej vrzez  r a ,w
Stwo nad ktorem  leci, na każdy sygnał w i­
nien lądować a w reszcie — w  razie istnieją­
cych tego rodzaju w  danem państwie prze­
pisów — ma lądować na jednem z lotnisk 
Przez to państwo ustanowionych. W  ten 
sposób swoboda ’otu jest mocno ograniczo­
n y  ą wszelkie próby,, podejmowane w  kie­
runku jej rozszerzenia, między innemi na 
Sesji międzynarodowej komisji lotniczej w  
Genewie w czerwcu b. r„ spełzły na nicJzem 
^ o b ec  nieustępliwego stanowiska niektórychPaństw.

Mimo to jednak podkreślić należy, że 
Międzynarodowe prawo lotnicze jest przed­
miotem stałej troski i w ysiłków  powołanych 

n temu czynników; Pod zwierzchnictwem 
’Si Narodów istnieje stała komisja, mająca 
a zadanie rozpatryw anie i uzgadnianie pro- 
ehtów, dotyczących zmian i dopełnień kon- 

n encji, t. zw. Cina (Commission Internatio1- 
a, e de Nayigation Aerienne). P race  tej ko- 
lsJi już -dotąd okazały się niezwykle owo- 

Każda kwestja techniczna, poruszona 
ko konwencji międzynarodowej zoistała przez 
re Misję rozwinięta w wypracowaniu, z któ- 
n jf°  n?oga czerpać ciekawy m ateriał inżyr 
ukbnW'8, konstruktorzy > inn'1 iachowcy przy 
, udaniu przepisów w ewnętrznych różnych 

al°w, budowie lub kontroli samolotów.

Nowy głos rumuński o Marszałku Piłsudskim.
Dziennik „Cuventul“ ogłasza p. t. „Mar­

szałek Piłsudski“, artykuł naczelnego reda­
ktora Constantina Gongopola, poświęcony 
charakterystyce osoby M arszałka oraz Jego 
działalności.

„Energja i cierpliwość —■ pisze Gongo- 
pol — wola i refleksja, wnikliwość i auto­
rytet, czynna inteligencja i promieniejący 
dokoła prestige, pogoda i odwaga, dyploma­
ta i żołnierz, obywatel i człowiek, — Szef; 
Piłsudski.

M arszałek jest gościem Rumunji, k tóra 
przyjmuje Go serdecznie i dyskretnie, nie 
zamąci Mu spokojnego odpoczynku, tak bar­
dzo potrzebnego, a z przyjemnością okaże 
Mu. pełną podziwu sympatję, jaką się cieszy, 
gdy jako istotna Głowa Państw a Polskiego 
przybędzie na kilka dni do Bukaresztu gdzie 
w izyta Jegd będzie miała charakter oficjalny.

Są ludzie, którzy, w  chwili ciężkich prze­
żyć narodu, powstają, ażeby wlać w jego 
duszę zaufanie i spokój, dać mu gwarancje 
owocnego ładu wewnętrznego oraz godnego 
poczucia siły, jaką reprezentuje On na zew ­
nątrz. M arszałek Piłsudski jest taką osobis­
tością w Polsce.

Wiadomo, że w pewnym momencie 
chciał On pozostać na uboczu. Tylko ten, kto 
dźwiga zaszczyty, oparte na wielkich obo­
w iązkach i wieikiem poczuciu odpowiedzial­
ności przypadających mu w  udziale, może 
zrozumieć rozkosz zamknięcia się w samo­
tności, którą jedynie amatoroiwie w ładzy dla 
w ładzy uważają za najprzykrzejszą niełaskę 
losu.

Kiedy Józef Piłsudski chciał stać się z 
powrotem spokojnym obywatelem, żyjącym 
w zakątku, cichej prowincji, mającym spokoj­
ne sumienie, że dał Ojczyźnie, w' chwilach

' dla niej ciężkich, Swoją myśl, Sw e serce 
' i Swe ramię, w ów czas sądził On, że w isto- 
. cie nie będzie już potrzebna Jego obecność 

na. froncie.
Mylił się jednak. Polska szła ku tym  

samym zgubnym rozterkom, które już raz 
zaprowadziły ten dumny naród na nie­
szczęsno rozdroże.

M arszałek „nadbiegł" natychmiast. Zja­
wił się ponownie, zajmując znowu posteru­
nek niebezpieczeństwa 1 poświęcenia. I spo­
kój — inaczej, njż w  -okresie panowania ca­
rów —- zapanował znowu w W arszawie.

Ten, pełen rozmachu żołnierz, umie ró­
wnież być cierpliwym dyplomatą. Jeżeli w  
konflikcie pomiędzy Polską i Litwą, — gdy 
niespokojny p.W aldemaras, szef rządu litew­
skiego, czynił wszystko, co tylko mógł, aże­
by nieustannie zatruw ać sytuację, korzysta­
jąc raz z poparcia Niemiec, drugi raz Sowie­
tów — Liga Narodów mogła w yw ierać swój 
wpływ  uspokajający, to jest to w yłączną 
zasługą M arszałka Piłsudskiego. Pam iętam y 
jeszcze Jego słynny gest w  Genewie, kiedy 
to po wysiłkach R ady Pięciu, postawiony 
tw arzą w tw arz z W aldem arasem , powie­
dział do niego z rubasznością, m iarkowaną 
swojem zachowaniem sie:

— A więc, chce pan pokoju, czy wojny? 
Oto moja ręka...

...Pan W aldernaras wyciągnął rękę. P a ­
da b y ła  szczęśliwa, a tym czasem  dyktator 
litewski, opuściwszy Genewę, rozpoczął na­
tychm iast swoje facecje. Konflikt jest dziś na 
drodze do zażegnania — miejmy nadzieję — 
ostatecznego.

Jednakże będzie to zasługą dyplomaty- 
żołnierza".

DZIENNIKARZE ZAGRANICZNI NA DO­
ŻYNKACH W SPALĘ.

Spała, 27 sierpnia. (PAT). Na dożyn­
kach w Spalę obecni byli również przybyli 
z inicjatywy wydziału prasowego M. S. Z. 
dziennikarze zagraniczni w liczbie 20. P. P re­
zydent Rzeczypospolitej interesując się wi­
zytą dziennikarzy zagranicznych przyjął na 
specjalnej audjencji prezesa Syndykatu dzien­
nikarzy litewskich Purickisa, dyrektora Biura 
Chicago Tribune Jone Steeda oraz przed­
stawiciela Klubu korespondentów zagranicz­
nych w Warszawie, dziennikarza niemiec­
kiego Wilhelma Bauma.

SOCJALIŚCI WOBEC BUDOWY PANCER­
NIKA „ A“.

Berlin, 27 sierpnia. (PAT). Obradująca 
wczoraj we Wrocławiu nadzwyczajna konfe­
rencja okręgowa niemieckiej partji socjal­
demokratycznej Śląska środkowego, po oży­
wionej dyskusji przyjęła większością głosów 
rezolucję zwracającą się w ostrych słowach 
przeciwko ministrom socjalistycznym w ga­
binecie Rzeszy z powodu ich biernego sta­
nowiska w sprawie budowy pancernika. Re- 
zoluja wyraża zapatrywanie, że zarówno 
frakcja socjalistyczna, jak i ministrowie so­
cjalistyczni odrzucą żądanie dalszych kre­
dytów na budowę pancernika. Wniosek żą­
dający wykluczenia ministrów socjalistycz­
nych z partji upadł, natomiast jednogłośnie 
przyjęto wniosek domagający się zwołania 
nadzwyczajnego kongresu . partji w celu 
wyjaśnienia sprawy stanowiska socjalistów 
wobec kredytów na budowę pancernika.

Pakt Kelloga.
Entuzjastyczne powitanie Stresemanna. — Pakt a pro­

pozycja Polski.
Paryż, 25 sierpnia. (PAT). P rzybył tu 

dziś o godz. 6'45 Minister spraw zagr. Za­
leski. Ministra przyjęli na dworcu dyrektor 
protokułu dyplom atycznego franc. mini­
sterstwa spraw zagrauicznych oraz am ba­
sador Chłapowski wraz z personalem am ' 
basady.

Paryż, 25 sierpnia. (PAT). Zebrane na 
Quai d.Orsay tłumy witały okrzykami na­
cechowanymi ehtuzjazmem przybywającego 
do gmachu ministerstwa spraw zagranicz­
nych ministra Stresemanna. M inister odbył 
tam z Briandem 40-minutową rozmowę. 
p °  powrocie z ministerstwa Stresemann nie 
złożył prasie żadnego oświadczenia. Zazna- 
1 l i i  należy> że pierwszy to raz od roku 
1867 m inister niemiecki jest oficjalnie wi­

tany w P aryżu  i po raz pierwszy od r. 1870 
powiewała flaga niemiecka. Słaby stan zdrowia 
Stresem anna zmusza go do opuszczenia P a­
ryża już 28 b. m; Zastępować go będzie na 
wszelkich przewidzianych przyjęciach am ba­
sador v. Hoesch.

Genewa, 26 sierpnia. (PAT), „Journal 
p rancais“ omawia szczegółowo w dzisiej­
szym artykule zgłoszoną w z. r. na Zgro­
madzenie Ligi Narodów propozycję polską, 
zestawiając ją z paktem Kelloga. Powołując 
się na słowa pierwszego lorda admiralicji 
angielskiej Bridgemana, który w przem ó­

wieniu swem z dnia ]3 sierpnia b r 0- 
świadczył, że pakt Kelloga jes t jedynie p o ­
wtórzeniem w innej formie propozycji z ia 
ką Polska wystąpiła w Genewie, „Jom nai 
Francais* twierdzi, że z tegp tytułu M ini­
strowi Zaleskiemu winna przypaść w udziale 
na uroczystościach paryskich pierw szorzęd­
na roJa.

Zestawiając tekst zeszłorocznej propo­
zycji polskiej i pakt Kelloga, autor artykułu 
wywodzi, że propozycja polska miała wyż­
szość niewątpliwie nad paktem Kelloga, 
gdyż jak to podkreślił w motywach przed­
stawionych za Zgromadzeniu Ligi Narodów 
minister Sokal, miała ona stanowić jedynie 
środek do stworzenia przyjaznej atmosfery 
która umożliwiłaby dalsze prace nad za­
gwarantowaniem pokoju. Tymczasem pakt 
Kelloga stwarza pozory, jak gdyby sam 
przez się był wystarczający dla zapobieżenia 
wojnie. Zarówno pakt Kelloga jak i propo­
zycja polska nie stanowią, ściśle biorąc, 
zobowiązania prawnego, lecz jedynie m o­
ralne. Podkreślić trzeba — kończy dzien­
nik — że propozycja poiska od pierwszej 
chwili uzyskała podpisy 55 państw ; pakt 
Kelloga dąży do osiągnięcia tego samego 
celu drogą poważniejszą. Powyższy artykuł 
jes t odbiciem miarodajnej opmji kół zbli­
żonych do Ligi Narodów.

badaniu lub nauczaniu personalu i t. d. Cina 
jest może jedną z nifewielu m iędzynarodo­
wych instytucji, która naprawdę dużo p ra­
cuje. W ytw orzyw szy sobie doskonałą or­
ganizację i postaw iwszy sobie w yraźne za­
dania, przynosi już obecnie a tern bardziej

przyniesie kiedyś lotnictwu bardzo poważne 
korzyści.

Idą czasy, kiedy na równi z duchem 
i' myślą człowieka, poszybuje i on sam w 
bezkresną przestrzeń, nieznając, co to granice
T^mńe.K-iT- ; -ninćWTf 4-Trr*ini\i7TrF‘h  k n r rm r n m is Ó W .

DZIŚ PROKLAMACJA ACHMEDA 
ZOGU KRÓLEM.

W iedeń, 26 sierpnia. (PAT). Podczas 
gdy wiedeńskie Biuro Korespondencyjne 
podało ze źródeł białogrodzkich wiadomość, 
że w sobotę odbyło się uroczyste prokla­
mowanie Achmeda Zogu królem Albanji, 
donosi „Neue Freie Presse" z Rzymu, że 
wybór króla albańskiego został odroczony 
do poniedziałku 27 b. m., a to dlatego, po ­
nieważ przedtem muszą być weryfikowane 
mandaty nowowybranych posłów. Na so- 
botniem posiedzeniu prezydenta zgroma­
dzenia narodowego ogłoszono orędzie 
Achmeda Zogu, poczem zaprzysiężono po­
słów i dokonano wyboru komisji weryfika­
cyjnej. Na tern zamknięto sobotnie posie­
dzenie. Na posiedzeniu poniedziałkowem 
nastąpi uroczyste proklamowanie Achmeda 
Zogu królem albańskim.

POGROMY W MOHYLOWIE.
Moskwa, 27 sierpnia. (AW). W Mohy- 

Iowie na Białej Rusi, urządzono pogrom 
żydów, przyczem wiele składów żydowskich 
zlupiono a właścicieli dotkliwie poturbowa­
no. Dochodzenie wykazało, iż większość 
uczestników tego pogromu składało się z 
członków partji komunistycznej. Za karę 
wykluczono z partji 5-ciu kom unistów zaś 
6-ciu pozbawiono urzędu.

KATASTROFALNA BURZA 
WE WŁOSZECH.

RZYM, 27 sierpnia. (AW). Całe pół­
nocne Włochy zostały wczoraj nawiedzone 
katastrofalną burzą połączoną z oberwa­
niem się chmury. W miejscowości Como 
zalane zostały ulice i tory kolejowe. W sku­
tek podmycia góry zasypany został tor ko- 
leji Medjolan-Como tak, iż komunikacja 
między tymi miastami została przerwana. 
Podczas gwałtownej wichury został uszko­
dzony we Florencji słynny kościół St. Mi­
chel?. W okolicy Padw y zbiory są zu p ełn ie
zniszczone.
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Japonja, Mandżurja 
a nafta.

Japonja nie może się zdecydow ać jesz­
cze na udzielenie swego placet Mandżurii 
i jej rządowi w  kwestji przyłączenia się tej 
prowincji chińskiej do nowych Chin zjedno­
czonych i poddania się centralnemu rządowi 
w  Nankinie. W śród wielu objekcji i trosk o 
zachowanie swego w pływ u i interesów  w 
Mandżurii, odgryw a w Japonji rolę 
pierwszorzędną i dominującą w polity­
ce stosowanej wobec Mandżurji — 
nafta. Albowiem Mandżurja posiada bo­
gate pola naftowe i tylko produkcja szybów 
mandżurskich m ogłaby w yzwolić Japonję z 
zależności Stanów Zjednoczonych pod wzglę 
dem dostaw y i zaopatrzenia w  naftę — w  
produkt niezbędny dzisiaj dla każdego pań­
stw a, posiadającego dużą flotę handlową 
i wojenną, oraz flotę napowietrzną, nie mó­
wiąc już o przem yśle automobilowym. Z 
kw estją nafty związana jest jaknajściślej 
kw estia zdolności i możności obronnych 
każdego kraju, prowadzącego czynną poli­
tykę żew nętrzną w  szerokich rozmiarach, 
oraz posiadającego kolonje zamorskie a 
w  tej sytuacji znajduje się m ocarstw o w y­
spiarskie par excelience, jak Japonja.

Jak. w ygląda przem ysł naftowy i kon- 
sumcja nafty i jej pochodnych w  Japonji? 
Rozwój i aktywność przem ysłu, naftowego 
w  Japonji datuje się od r .1890, osiąga jed­
nak w łaściw y poziom dopiero w  r. 191?. 
•Maksimum natężenia produkcji osiągnięte 
zostało w r. 1916 przy w ydobyciu 430.000 
tonn. Od tej chwili produkcja zaczyna się 
stale zmniejszać, ustalając się na poziomie 
270.000 tonn (1926 r.). W  tym  sam ym  czasie 
zaznacza się s ta ły  w zrost kosztów eksploa­
tacji. To też wzro.it inwestowanych w prze­
myśle naicia ym kapitałów  w ynosi w cią­
gu tri ech lat tylko prawie 40 miljonów yen 
(68 milj. yen w 1921 do 108 mili. yen w  
1924 r.)

Produkcja lokalna nafty w Japonji nie 
w ystarcza w żadnej mierze na pokrycie po­
trzeb konsumcji. Japonja konsumuje roczni3 
około 800.000 tonn nafty, do czego należy 
dodać jeszcze 30.000. tonn, nabyw anych 
przez m arynarkę japońska izagranica- Tak 
więc trzy  czw arte ogólnej sumy konsumo­
wanej nafty musi być nabyw ane zagranicą, 
co uzależnia Japonję w tej dziedzinie od k ra­
jów obcych.

W  celu uniezależnienia się od producen­
tów zagranicznych Japonja forsuje eksploa­
tację i produkcję szybów naftowych na pół­
nocnym Sachalinie, odstąpionym  jej przez 
Rosję. Ale produkcja ta nie daje więcej nad 
60—70.000 tonn rocznie, wobec zupełnego 
zastoju w  pracy podczas surowej zimy pół­
nocnej, panującej w  tej części Sachalinu. Po- 
zatem rząd japoński utw orzył w  celu doko­

nyw ania próbnych wierceń i badań komisję 
specjalną naftową w  r. 1926, k tóra podzieli­
ła cały kraj na 25 dystryktów , gdzie prow a­
dzone są poszukiwania i próbne wiercenia.

Pew ne nadzieje pokładane są też na 
Formozę, gdzie spodziewać się można odna­
lezienia pól naftowych. Cała produkcja szy­
bów naftowych na Sachalinie i na Formozie 
zakontraktow ana jest zgóry przez m inister­
stw o m arynarki.

W szystko to jednak nie w ystarcza na 
zaspokojenie potrzeb Japonji, a tembardziej 
na uniezależnienie jej floty wojennej m or­
skiej i napowietrznej od importu nafty z za­
granicy. To też troską o zapewnienie sobie 
dostatecznych źródeł niezbędnego surowca

w  postaci ropy naftowej w pływ a w  pierw - 
szyrp rzędzie na linję polityki japońskiej w  
kw estji mandżurskiej, co staw ia znów Ja ­
ponię w  kolizji nietylko wobec Chin no­
wych, dążących do zjednoczenia, ale i S ta­
nów Zjednoczonych, które swą deklaracją 
w  pozostawieniu wolnej ręki rządowi Nan- 
kinu przekreśliły całą dotychczasową poli­
tykę m ocarstw  w. stosunku do rewolucjonis­
tów chińskich i w ystąpiły  o tw arcie w obro­
nie programu i haseł nowotworzącego się 
narodowego państw a chińskiego pod egidą 
Kuo-M irg-Tangu i rządu centralnego1, zor­
ganizowanego przez południowców,.

P. P.

Niemcy zaniepokojone zbliżeniem 
francusko-angielskiem.

Berlin, 27 sierpnia (PAT). Cała prasa 
niemiecka przynosi w obszernych depe­
szach, podanych w formie sensacyjnej p o ­
głoski o szczegółach poiozum ienia m or­
skiego francusko-angielskiego, traktując je 
jako rewelacje wiarygodne. Centrowa „Ger­
mania" oświadcza w artykule pod tytułem  
„Kryzys Locarna11, że Niemcy obecnie stoją 
w obliczu decydujących zmian i że od cza­
su okupacji Ruhry nie było równie niepo­
myślnych szans dla zrealizowania żyw ot­
nych interesów niemieckich. O drodzona ćm­
ienie francusko-angielska rzucać będzie swój

cień na Genewę i Paryż. Wyraziła się ona 
już — zdaniem „Germanji" we wspólnem  
wystąpieniu angielsko-irancuskiern w Sofji 
i w Białogrodzie. W ystąpienia te zaznaczyły 
powstanie nowego czynnika na Bałkanach 
na miejsce „pax italiana“. Anglja zaczęła 
przychylać się do stanowiska Polski w sp o ­
rze polsko-litewskim, Francja przyłączyła się 
do stanowiska antysowieckiego Anglji w p o ­
lityce wobec Sowietów, w zamian za co 
Anglja znowu dostosow ała swoją politykę 
wobec Niemiec, szczególnie w kwestji Nad- 
renji do stanowiska Francji.

Z Kongresu Unji Międzyparlamentarnej.
Berlin, 25 sierpnia. (PAT).

W  dyskusji nad spraw ą kryzysu parla­
m entaryzmu, przedstawiciel Francji, b. mi­
nister Barthod oświadczył, że dyktatura nie­
ma żadnych widoków we Francji i w skazał 
na pewne niebezpieczeństwo, grpżące p ar­
lam entaryzm owi ze strony organizacji p ra­
codawców, które związane w  trusty, starają 
się w yw rzeć na państwo wpływ y, podobne 
do wpły\Vó\v istniejących w dawnych orga­
nizacjach feudalnych.

Przedstaw iciel Polski, p. Thugutt, zazna­
czył, ze grupa polska zrjzeka się staw iania 
wniosków d o d a tk o w y c h  do rezo lu c ji.A S /irtn a , 
ale pragnie podnieść pewne kwestje, zw ią­
zane z tą rezolucją i z referatem  b. kancle­
rza W irtha. P. Thugutt zastrzegł się przeciw 
przyjmowaniu bez żadnych zastrzeżeń zasa­
dy powoływ ania rządów na określony prze­
ciąg czasu. Natomiast oświadczył się za 
zmniejszeniem liczby stronnictw  i za ostrze­
żeniem poci adresem  parlam entarzystów , by 
nie oddawali się zbytnio prowadzeniu róż­
nych spraw  personalnych. Poseł Thugutt 
wypowiedział się dalej za ograniczeniem 
praw  parlamentu do tworzenia podstaw  u­

staw ow ych i za pozostawieniem spraw y roz­
porządzeń wykonaw czych gabinetom. Poza- 
tern oświadczył się za w prowadzeniem  t. zw. 
obrad komisyjnych po raz drugi przed prze­
prowadzeniem trzeciego czytania każdej li­
s ta .1vy; w reszcie oświadczył on, że stronnic­
twa. c pałające rządy, a me mające możliwo­
ści utworzenia nowego gibinetu, powinny 
ponieść moralną odpowiedzialność za skutki 
swego wystąpienia.

B. minister egipski M akram  Ebeid wniósł 
o dołączenie do rezolucyj, proponowanych 
przez b. kanclerza W irtha, dodatku, potę­
piającego wszelkie bezpraw ne zawieszenie 
albo kasowanie system u parlamentarnego.

Referent punktu porządku dziennego, b. 
kanclerz W irth, wypowiedział się w  odpo­
wiedzi na to przeciw  włączeniu kwestji ogip. 
skiej do zasadniczej rezolucji, proponując 
natomiast wyrażenie sympatii dla parlam en­
tu egipskiego.

W toku dyskusji pewien incydent w y ­
wołało wystąpienie posła faszystowskiego 
do parlamentu włoskiego, Solmiego, k tó ry  
chwalił system  faszystow ski we W łoszech. 
Przeciw  posłowi temu w ystąpił delegat 
szwajcarski, Rabours, k tóry  potępił tezy

włoskie w ironicznej i wesołej formie, zbie­
rając burzliwe oklaski audytorium.

Prezes grupy austriackiej prałat dr. Draxel 
wygłosił mowę, w której domagał się przy­
łączenia Austrji do większego obszaru go­
spodarczego, a to przez zaw arcie unji cel­
nej m iędzy Austrją i Niemcami.

Posłanka Kozłowska scharaktryzow ała 
robotnika polskiego jako najbardziej poda­
tny czynnik w polityce pokojowej i pojed­
nawczej. ii

Przew odniczący delegacji polskiej prof. 
Dembiński zdawał spraw ę z prac komisji dla 
politycznych i organizacyjnych zagadnień. 
Anioski sprawozdaw cze zmierzające do ści­
słego związania nowych członków Unji. 
przystępujących do tego zrzeszenia, jakoteż 
grup tychże członków w  poszczególnych 
parlamentach o ideologji tej m iędzynarodo­
wej organizacji, przyjęte zostały en bloc je­
dnogłośnie. Podczas przemówienia delegacji 
węgierskiej, k tóra zw racała się w  dość o- 
strym  tonie polemicznym przeciwko w yw o­
dom delegacji rumuńskiej na tem at niedoli 
mniejszości rumuńskiej na W ęgrzech, doszło* 
kilkakrotnie do ostrych starć słow nych po­
między obiema zainteresowanemi delegacja­
mi. Delegat szwedzki w yraził życzenie, aby 
czynniki m iędzynarodowe zajęły się życzli- 
wem rozpatrzeniem rozbrojenia Związku 
Unji Sowieckiej, zaś poseł parlam entu irlan­
dzkiego domaga s ię ' jaknajszybciej rewizji 
trak ta tów  pokojowych z r. 1919 i 1920, po­
nieważ, jak oświadczył, nie obdarzyły one 
zgoła św iat pokojem, lecz w yw ołały  wręcź‘ 
przeciwne nowe problemy, w których tkwią 
zarodki nowych konfliktów.

*
Berlin, 25 sierpnia. (P A T ). W  salach 

Reichstagu odbyło się pod przewodnictwefl* 
prof. Schiickinga posiedzenie parlam enta- 
rzystów  ze w szystkich niemal delegacji 
światowych, poświęcone organizacji ZwiaT 
źku dla europejskiej współpracy.

W  dyskusji na ten tem at brał w ybitn i 
udział delegat Polski poseł Thugutt. Uchwa­
lono nazwać tę organizację Narodowym Ko« 
mitetem Europejskiej W spółpracy. Form alni 
ukonstytuowanie się tego Związku nastąpi 
na specjalnej konferencji, która odbędzie sił 
w  gmachu Senatu paryskiego w  dniu 24-go 
listopada b. r

—  ’ ~

Od Wydawnictwa.
Prenumerata to mtcfrru \bez 

staw y) w ynosi miesięcznie 4  zl. 80  gr'
Prenumerata zamiejscowa i mity* 

scowa z dostawą do domu 5  zł. 30
D la wojskowych polskich, urz^ ' 

ników państwowych i komunalnych  
nauczycieli szkół średnich i pow szed1' 
nych, oraz emerytów, prenum erat 
normalną o b n iży liśm y  z 5  zł. 30  go  
do 3  z ł. 3 0  g r . miesięcznie wrQ*
przesyłką, względn(e z dostawą.

I

1

STANISŁAW MARKHEIM.

Wakacje w pociągu.
I.

(Od Kodaka do korali neapolitańskich. — Naj­
w spanialsze lotnisko Europy. — Cuda techniki 
lotniczej. — 100 km. na godzinę przez Niemcy 

i Holandję. — Na ziemi brytyjskiej.)

Berlin — Londyn — Liyerpool — P aryż
— Lucerna — Wenecja — Florencja — Rzym
— Medjolan —- S tresa — Interlaken — W ie­
deń, oto wcale długi spis tych wszystkich 
miast, które w  ciągu jednego miesiąca przy- 
padiO mi zwiedzić. Mość i chaotyczność w ra ­
żeń nie pozw alały w  czasie arcyszybkiej tej 
podróży na skreślenie jakiejkolwiek kores­
pondencji. Dziś, przy biurku redakcyjnem, 
wspomnienia układają się systematycznie, 
rzeczy nieistotne schodzą na dalszy plan, a 
cała podróż przedstaw iać się zaczyna jako 
zbiór poszczególnych obrazów, obrazków 
i migawek.

Stąd też m igawkowym  będzie styl i uję­
cie artykułów . Stanowić będa razem, jak- 
gdyby album m igawkow ych zdjęć Kodaka, 
którego w  tej chwili miljon prawie aparatów  
w łóczy się po Europie w raz z miljonem A- 
m erykanek i Amerykanów. Yankesi bowiem 
w miesiącach letnich nawiedzają w partjach 
po 50— 150 osób Europę, aby w  ciągu trzech 
tygodni poznać pobieżnie Anglję, Francję, 
W łochy, Szwajcarię i Niemcy, w ydać na po­
dróż x dolarów a x do kw adratu na zakupy, 
przew ażnie najniepotrzebniejsze w świecie.

Ale tam, po drugiej stronie Oceanu, gdy 
cały  shopping1) rozpakują, w tedy  dopiero 
z dalsi ej perspektyw y, stojąc nad stosami 
kndyńskich zapalniczek i fajek Dunhilla,

1) Shop po angielsku sklep, s tąd  shaping
specjalny  term in techniczny oznaczający zw ie­
dzanie sklepów  ,i m asow e zakupy.

perfum C oty‘ego i kreacji Paauina, koronek 
szwajcarskich, szkieł weneckich i korali ne­
apolitańskich, ocenią i przetraw ią swą po­
dróż.

Dygresja ta od Kodaka do korali z Nea­
pol,. nie jest1 bez znaczenia. Oto w łaśnie mą 
pedróż odbyłem  przeważnie w  tow arzystw ie 
takich parłyj amerykańskich, mniejszych lub 
większych i stąd me migawki, aczkolwiek r,a 
płytach krajow ych „Alfa“, niemniej jednak 
objektywem  Eastm ana Kodaka z Rochester 
N. Y. zostały zdjęte.

Zaczynam od Berlina.
Stolica R zeszy jest zbyt znaną, by mo­

żna jeszcze coś nowego o niej napisać. Nie­
mniej jednak Berlin posiada jedyna w  swo­
im rodzaju rzecz godną zwiedzenia, o któ­
rej caogół mało się wie. To najw spauliUze 
letnisko Europy — Tempelhof.

Traktatem  wersalskim zabroniono, iak 
wiadcmo, pokonanym Niemcom budowy i u- 
trzyrpywania napowietrznej floty wojsko­
wej. Dlatego też cała ekspansja niemiecka 
poszła w kierunku lotnictwa komunikacyj- 
nego, najbardziej rozwiniętego na kontynen­
cie. W yrazem  zaś jego rozwoju i potęgi jest 
Tempelhof.. Czterdzieści cztery  samolotów 
najrozmaitszego typu i wielkości ląduje tam 
i startuje na dobę, którem i 40.000 pasażerów  
przeleciało i odleciało w  r. 1927 z Berlina.

Na miejscu, gdzie przed sześciu laty, by ­
ło jedno wielkie pole piaskowe* dziś w arczą 
i turkoczą .motory dniem i nocą, panuje nie­
podzielnie wielka kultura i cywilizacja, w spa­
niały duch postęnu, k tóry  skraca przestrze­
nie, zaciera granice i łączy narody.

* * sfc
Na obszarze półtoira miljona m etrów 

kw adratow ych wznoszą się kolosalne han­
gary, mogące pomieścić sto aparatów  dzie­
sięcioosobowych, w podziemnych tankach 
przechowuje się s.tosześćdziesiąt tysięcy 
litrów m aterjału palnego, a. w spaniałych

budynkach adm inistracyjnych pracuje perso­
na 1, złożony z pięciuset osób.

Ruch i gw ar nie do opisania. Oto po 
8-miu godzinach lotu przybył samolot z Lon­
dynu. Nim zaś pasażerow ie odbyli rewizję 
celną i paszportow ą, już w tym  sam ym  cza­
sie zdążyły w ystartow ać aparaty  do Mos­
kw y i M adrytu.

W spaniałe terasy, restauracje Mitropy. 
Portjer w oła donośnym głosćm:

— Za pięć minut1 odlot Kolonia - B rukse­
la - Paryż.

Grupka pasażerów , dokładnie już poin­
formowana przez lotnicze obserwatorium  co 
do warunków  atm osferycznych lotu, opusz­
cza salę. Sygnał. Samoloit rusza po betonc- 
wem lotnisku \V przestrzeń.

iii

Urządzenia dla nocnej komunikacji — to 
ostatni w yraz techniki. I tak: na dwóch 45- 
m etrcw ych m asztach radiostacji umieszczo­
no sygnały neonowe2), każdy o sile 3.600 
św iec; wielki reflektor o przekroju l io  cm 
i sile 250 miljonów świec rzuca potężny snop 
św iatła w  przestw orza, przed każdym han­
garem św iatło o sile 5.000 w attow  rozjaśnia 
drogę, po której „ruluje się m aszyny na 
chwilowy spoczynek.

W reszcie duma TempGĘmu- Całe lotni­
sko otoczone jest 56 szerokiemi rurami neo- 
nowemi, każda długości 6 m, które rozsta­
wione co 50 m etrów, silnem czerwonem 
światłem  znaczą pilotowi obszar do lądow a­
nia. Pozatem  cały szereg uiządzeń również 
świetnych i ciekawych.

Fachow cy am erykańscy poi zapoznaniu

-) Ś w iatło  neonow e .powstaje w sk u tek  p rze ­
puszczenia p rądu  elek trycznego  p rzez  ru rk ę  
w ypełnioną bezbarw nym  gazem  neonem . W y ­
piera cora-z bardz ie j św ia tło  żarow e i na zacho ­
dzie już p raw ie  w yłącznie  służy  d la  celów  re ­
k lam y św ietlnej i  t. p.

slf  ,z . , ni<-twem komunikacyjnem RzesZ# 
i letniskiem w Tempelhofie, orzekli:

Cerm any leads in the a ir!3)
tmd tern w rażeniem  opuściłem Berlin*

*
F- D.-Zug: Berlin—lioeck van Hollatn 

y  Gagu sześciu godzin odwala przestrz^  
600 km między Berlinem a granicą holendeb 

zatrzym ując się po drodze króciutlŁ 
Alko dwą razy w  Hannowerze i Osnabrtic!^ 
Cztery w agony pierw szej i drugiej klaSF* 
salonka i w óz restauracyjny Mitropy. Czy! 
tość i porządek w prost bajeczny. W  toale t 
mydło płynne i czyste ręczniki.

Takich pociągów jest w  Niemczech Id] 
kadziesiąt. Podróż w  tych w arunkach stan3, 
wi raczej rozryw kę. Praw dziw ą zaś rozK* 
szą są dwa nowo uruchomione pociągi o P>1 
knych nazwach „E d e 1 w e i s“ i „R e iĄ 
g o 1 d“, pożerające 125 km na godzin? 
wspaniale wyposażone. * L

Tak, jak praw ie żadne pociągi na śwlec"
G e r m a n y  l e a d s  i n  t h e  a i r !
Ale i na ziemi itrudno je prześcignąć.* *
Moi tow arzysze podróży: Niemiec, 

jący się przez Anglję do Stanów  ZiednoP5̂  
nych celem sprzedaży patentu na doskori^ 
przyrząd, zapomocą którego m ierzy sie . 
godziny i m inuty dzienna prace motoru ^  
rr.ochodowego, oraz Holender, k tó ry  P0J k ,l  
ciu latach niebytności w raca z Portu , 
w  Japonji do ojczyzny. Jechał z CharD  ̂
do Berlina czternaście dni bez przerwY*^- 
W  Oldtnzaahl na granicy holenderskiej a 
stara  się naw et ukryć łez. W zruszenie i 
się udziela.

• * *
Utrecht, Rotterdam . Na stacjach ^ \< y  

sie chłoDcy, sprzedający słynne cygar3 
lenderskie, nierzadko lichy tow ar w  °P t | 
waniu z najdroższych cygar. Tajemwc |

3) N iem cy „pro  w adzą  w  poiwtietrzu!
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Wystawa polskich druków 
emigracyjnych w Toruniu.

D yrekcja Książnicy miejskiej im. M. 
Kopernika w  Tonuim-u, k tóra co pewien czas 
urządza w ystaw y , swoich rzadiszyoh oka­
zów, zorganizowali,ai interesujący pokaz 
dru-ków ,i rękopisów z  czasów  emigracji po 
■Powstaniu lliistopadowiem. Hksponatiy te — 
'własność Toruńskiego Tow arzystw a Nau­
kowego —• pochodzą :z .księgozbioru ka­
ftan ,a  Feliksa Zielińsikiego (iaeit Beyia) au- 
tpr,a poem atu „Italia”.

Znajdlujemy wśródi nich pierw sze w y- 
âtniiie szeregu utw orów  romantyczniej trój­

cy, drukowane w 'Plaryżu po r. 1831, oraz 
Powieści Michała C zaykow sikiegO ' (S-adyka 
Paszy). Dalej widzimy -bogaity zbiór czaso­
pism emiigraicyijnych „Pielgrzym ”, „Faroię- 
tniik emigracji” Podicizaiszyńsktago, ,P ism o 
TowiairziyistWia Demokratycznego iFofekie- 
®°”» „Tygodnik Emigracji Polskiej”, b r u ­
kowiec”, „Pszonka”, lironizowana przez 
Słowackiego w  „Beindowsfcim”, „Nowa Pol­
ska” i inne. Niie brak  'naw et takich rzadko­
ści, jak „Północ” .redagowana przez Szy­
mona Konarskiego, „Czas” wydamy przez 
Podczaskiego w, Mont dle Mars-ain, „Repu­
blikanin” w ydany w  Londynie, wersalska 
,, Syib ilillai tułatotwai polskiego”, awłnioński 
„Bard1 Nadwiślański”, „Nad rzekam i Du- 
rainisy i Rodanu” i drukowany na Jersey 
(wyspa: pomiędzy Francją ,a Amglją) .„Lud 
Polski”.

W  osobnej szafie pomdeszioaomo m. i. 
korektow y egzemplarz dirulkui składlanego 
własnoręcznie przez Zielińsikiego ('który w 
roku' 1837 wi Agen w ydrukow ał w łasnorę­
cznie w 300 egzemplarzach) Malczewskiego 
„Marję”.

tWi dziale fętooipisów wystawiono- m. i. 
listy Joachima, Lelewela;, Leonarda Chodźki 
i księgarza Eustachego Januszkiewicza oraz 
karteczkę zapisaną ręk ą  Turowskiego Leo­
polda, zaw ierającą jak świadczy w łasno­
ręczny dopisek Zielińskiego „Pierwsze ode­
zwanie; się piśmiennie Towiańskieigoi w r. 
1841 w P aryżu  do niektórych a  Polaków 
uczynione — mnie za pośrednictwem L. 
Turowskiego- i Myszkowskiego dtaszłe”.

Zamyka ten  przegląd pam iątek w ią­
zanka druków ulotnych, wręczonych emi­
grującym po wstańcom podczas ich pochodu- 
przez ziemie obce. Wymowne świadectwo 
-entuizjajzmru zi jakim obcy przyjmowali na­
szych boihia.terów.

KRONIKA.
SIERPIEŃ

27
Poniedziałek

K A L E N D A R Z
Rz.-kat. Przen. r. św. K. 

Gr.-kat. Micheja pr. 
Wschód słońca g. 4 ra 39 
Zachód „ g. 18 m 36 

Dł. dn. 14 g. ra 43

Popierajcie 
X v .  O .  P .  P .

posiadłem od 15-letniego Holendra rodem 
z Potutor, który sprzedawał cygara na 
dworcu w Rotterdamie. Jego niemczyzna 
zbyt zalatywała żargonem i na me zapytanie 
w  języku polskim również po polsku mi od­
powiedział. Nie tylko przyznał się, skąd po­
chodzi, ale pouczył o wartości cygar sprze-

awanych łatwowiernym przejezdnym na dworcach w Holandji.
* *

w p o r d e I S p y  °SOd^ nnej Uździe, stajemy
I  e ż 5  ; an Holland’ tuż P ^ y  okrę.r cie, należącym do wielkiej angielskiej kom- panji kolejowej L. N. E.

„St. George" ma 2.700 ton pojemności 
i przebywa w ciągu siedmiu godzin morze 
północne między Hoeck van Holland a Har- 
wich. 12-ta w nocy. Żegnany światłami re­
flektorów portowych „Św. Jerzy“ opuszcza 
kanał i wpływa na pełne morze. Silny wi­
cher i zimno. Mój towarzysz z pociągu skła­
da pierwszą ofiarę Neptunowi, mimo, że mo­
rze zupełnie spokojne. Pokład się wyludnia, 
pasażerowie udają się na 6-godzinny spo­czynek do kabin.

* *Se
Uprzejmy steward budzi mnie rano, za­

wiadamiając, że za pół godziny staniemy w 
Harwich. Połykam filiżankę herbaty, kilka 
keksów i czemprędzej wybiegam na pokład. 
Pasażerowie, między nimi mój Niemiec, mo­
cno niewyspany, w  zachwycie spoglądają na 
Piękne, poszarpane dziko, skaliste wybrzeże 
Anglji, skąpane w  blaskach niedawno zeszłe- 
go słońca

Jeszcze kilka chwil i oto stajemy na zie­
mi brytyjskiej witani ukłonem i uprzejmym 
okrzykiem policmana:

Landing cards, please!’)

4) London N orth E a s te m  R aflw ay  (L ondyn- 
ska  kolej pólnocno^w schodnia).

■') K a rty  lądow ania , .p roszę!

Z T ea tru  W ielkiego. D yrekc ja  T eatru‘ W. 
kiego o tw ie ra  z  dniem  1 w rześn ia  -br. bW M e 
letu d la  dzieci (.uczących się -w dom,u^  K U 0li, ą
dzie -bezpłatny. R odzice lub o p i e k u n o w i e  ^ o ;g ą
-zapisyw ać adep tów  w  K ancelarji
-dziiinach u rzędow ych . . . d y r.

Z T ea tru  M ałego kom unikują nam . ze 
-Czarnowski- -będzie nadal P row adził T e? 
i żc po. zniżki należy zgłaszać s.ęb ^ « za .  
od dnia .28 sierpn ia  tor o ozem '  ê  enia, 
■wladamla w szystk ie Związku i Stowamzys 
k tóre  k o rzy s ta ły  z  ulg -zniżkowych.

Dodatkowe pociągi pospieszne Warszawa— 
Lw ów . Z polecenia M in iste rstw a  kom unikacji u 
.rachomione będą w czasie trw an ia  Targów  
■Wschodnich dodatkow e pociągi .pospieszne m e 
dzv  v S a w ą  i L w ow em . Mianowicie poc rag 
pospieszny Nr.% 07 (przyjazd  do L w ow a g o to n a  
8.30) odjed-zie z W arszaw y  w dniach 1, i _ 
w rześnia, przybędzie do L w ow a 2, 9 -i 1- 
śnią. Pociąg  .pow rotny Nr. 908  (odjazd ze L - -  
w,a  godzina 22.26) odiejdzie ze  L w ow a w dni-acn 
2, 9 i 12 -września. O  ile zajdzie potrzeba u iu- 
chomienia tych ipociągów i w innych dniach, w y 
dane zostaną  osobne zarządzenia.

Szkoła  Pow szechna dła dorosłych w zakresie  
7-klas. prow adzona przez Koło G runw aldzkie 
T S. L. w e Lwowie,, ogłasza wpi-sy na rok 
szkolny 1928/29. W pisyw ać się  m ogą w szyscy , 
-pragnący uzupełnić -swe począ tkow e w yk sz ta łce ­
nie i zakończyć je egzam inem  z 7-mej klasy  
publicznej, szkoły  pow szechnej. W -poprzednich 
latach uczęszczali na ten  kurs przew ażnie  niżsi 
funkcjonariusze państwowi- i sam orządow i o raz  
Polićji; i Kolej! Rań-stwowej ' 1 w ojskow i, dla 
k tó rych  św iadectw o  z 7 -klasy szkoły  pow ­
szechnej p rzedstaw ia  Wielką w arto ść  życiow ą 
w dalszej służb ie  zaw odow ej. 'W pisyw ać się 
można codziennie W lokalu K oła p rzy  ul. S yks- 
tusk-iej -1. 52 II. -p. w  godzinach od  6 — 7 w ie­
czorem .

R ozm ow y telefoniczne z C zechosłow acja i 
Niemcami. Z  dniem 25 sierpnia b r. zap ro w ad za  
się w ruchu telefonicznym  m iędzy  P o lsk ą  a 
iCzechosłoiwacją rozm ow y pojedyncze na ozna­
czoną z gó ry  godzinę za podw ójną opłatą w ię­
cej 1/3 norm alnej na leży tości. Zgłoszenia n a  ta ­
kie rozm ow y przy jm ują ty lko u rzędy  pocztow o- 
telegraficzne upow ażnione do ruchu telefonicz­
nego z  C zechosłow acją, k tó re  ,na żądanie udzie­
lają też  b liższych informacji co do  sposobu zg ła­
szan ia  tych  rozmów- o-raz p rzy p ad a jący ch  iza nie 
na laży tośc i taryfow ych. O d dnia 1 w rześnia 
br zap ro w ad za  się w ruchu  telefonicznym  mię­
d z y  P o lską  a. N iem cam i rozm ow y -błyskaw iczne 
(Ootnversaibiońis E d a irs ), z a  k tó re  o-płata w ynosić  
będzie lOnkro-tną na leży to ść  z a  rozm ow ę zwyKto 
w., godzinach silnego, względnie słabego- ruchu.

W ym iana depesz. Z  okazji 70-letniej 
rocznicy urodzin prezydenta republiki au- 
.strjackiej Hainischa. Pan Prezydent Rzpltej 
Ignacy Mościcki przesłał następujący tele­
gram : Do J. E. Michała Hainischa, Prezy­
denta Związkowej Republiki Austrjackiej w 
Wiedniu. Z okazji siedm dziesiątej rocznicy 
urodzin W. E., miło mi jest przesłać naj­
szczersze życzenia szczęścia osobistego o- 
raz pom yślności dla Republiki Austrjackiej. 
Na depeszę tę prezydent Hainisch odpo­
wiedział następująco: Do J. E. Ignacego 
Mościckiego, Prezydenta Rzeczypospolite] 
Polskiej. Bardzo wzruszony otrzymanemi 
życzeniami W. E„ przesyłam  najszczersze 
podziękowanie jakoteż gorące życzenia 
szczęścia osobistego oraz pom yślności dla

P ° 1SkAwanse lek arzy  m iejsk ich . Do wyż­
szych stopni służbowych posunięto nastę­
pujących lekarzy miejskich: Dra Bolesława 
Kielanowskiego do VII stopnia z poborami 
VI stoDnia Dra Alberta Damma do VII. 
stopnia z poborami VI. stopnia, zaś lekarzom 
Drowi Jaszczurowskiemu, Kasparkowi, Dro-

znano wyzsze uposażenia 3

stopniu służbowym- dziel-iiico-Prowizorycznymi lekarzami dzie
wvmi zamianowani zo sta li. Dr. skalatu 
Kossowski st. lekarz powiatowy ze Skalato
w VII. stopniu służbowym z Dr Ad m
Ćwikliński Dr. Kazimierz Królikiewicz u r. 
S e t  M ańdybór w VIII.

B ank “  0S , uWcj ' flnam
jedna z W n i e  na
p o d s ta w i/  zezwolenia M inisterstwa Skarbu podstaw ie zez w q  p  7 483 m  , z 26

Hpća 1926 D. O. P. 4.387/111 8 */, listy za- 
stawne opiewające na do ary . •
Listy posiadające bezpieczeństw o pupiłarne,
będą emitowane w odcinkach p ^
100 doi. i 25 doi. z okresem 20-letnmr, w  
przeciągu którego w  miarę spłat pożyczek 
hipotecznych m uszą byc wylosowane. Lo­
sowania będą się odbywały w kwi 
i październiku każdego roku. Wypła a 
wylosowanych odbywać się będzie w 
sięcy po ich wylosowaniu b e z ‘jakichkc 
potrąceń. O d kuponów płatnych 1 ™ala/_  
listopada każdego roku, podatku od p 
tału i rent Bank nie potrąca. Wypłata T a k

wylosowanych listów jak i kuponów na­
stąpi w dolarach St. Zj. A. P. Jako miejsca 
płatnicze ustanowiono Zakład główny we 
Lwowie, oraz Oddziały w Krakowie, Stani­
sławowie, Tarnopolu i Cernauti, dalej Bank 
Dyskontowy Warszawski w Warszawie 
Austr. Zakład Kredytowy aia handlu i prze­
mysłu w Wiedniu, Boemische Escom pte- 
bank u. Creditanstalt w Pradze, Amstelbauk 
w Amsterdamie. Kroki w sprawie kotowania 
listów na giełdach w Warszawie, Lwowie 
i Krakowie uwieńczone zostały pom yślnym  
rezultatem.

Roboty m iejskie. Komisja techniczna 
Rady przybocznej na ostatniem  posiedzeniu, 
uchwaliła oddać roboty budowlane przy 
szkole im. Reya p. Olszewskiemu, nadbu­
dowę szkoły im. Konopnickiej inż. Daycza- 
kowi. Roboty przy ogrodzeniu cmentarza 
Obrońców Lwowa jakoteż budowę muru 
oporowego i schodów na tym cmentarzu, 
oddano p. Karasińskiemu. Ukarano grzywną 
100 zł. Mechła Solda za wybudowanie bez 
konsensu klatki żelaznej na balkonie, wy­
konanie podwójnych okien w korytarzach 
Ratusza oddano firmie Lewiński, ułożenie 
płytek^ w tych korytarzach Mundowi. 
W końcu Komisja zatwierdziła plany szko­
ły im. Szaszkiewicza, która ma stanąć 
na zakupionych przez Gminę gruntach na 
ulicy Zamkniętej.

Międzynarodowe Targi Dimajskie.
WiiejSiki Unzią-d Tangu Poznańskiego- o trzy ­
mał wiadomość, że  osobom, udającym się 
■na Międzynarodowe Targi Dunajsikie, k tó­
re , mają sii-ę odbyć w Bratiistawie w  czasie 
odi 26 sieripnia -rb. do 2 w rześnia rb. p rzy­
znaje się « a  (przejazd1 jednorazowy! polskie- 
imi koJejaimi- pańsitwiowemi od dowioillnej 
stacji] F. K. iP. doi dowolnego puinkt-u p-ogra- 
niiczinegoi i a  powrotem następujące ulgi ko­
le jow.ei: 1) Pociągam i osobowemi w w a- 
gernach kil. I, I.I i III, za. opłatą ceny biletu 
norimallnego iblasyj ibeizlpośredinioi niższej od 
tej, w  fetore-j odibyjwa. się podiróż. 2) Pocią­
gami pospi-eisizinemi w wagonach k i  I, II i III, 
aa dopłatą iclio- ceny biletu ulgowego* na 
pociąg osobowy (p. 1), ceny biletu: dodatko­
wego- ma -pociąg postpiesizmy według taryfy 
iiiprmailiueij tej klasy, w której -odbywa się 
Podróż. Ulgi te stosować należy w czasie 
od dlnia 22 sierpnia rb. do dnia 6 w rze­
śnia rb. na. podistawie imienmyich iegityma-cyj. 
P-rzy wydaniu bite-tu ulgowego biletowa 
kasa, kolejowa stempluje legitymację rzeczo­
ną, wpisuje na -niej numer wydanego- biletu 
i zw raca ją okazicielowi jako- dowód, uspra­
w ie d liw ia ją c y  u lgę.

Trąoka hejnałowa w ieży Marjackiej 
wysłana do Ameryki w celach propagan­
dowych. W ubiegłym roku bawił w Krako 
wie p. Erie Kelly, prof. uniw. w Darmouth 
College, który przywiózł z Ameryki szka­
tułkę z ziemią z pobojowisk amerykańskich 
z czasów walk o niepodległość. Szkatułkę 
umieszczono w Kopcu Kościuszki. Prof. 
Kelly, który interesuje się wielce naszą hi 
Storją i kulturą Polski wydał obszerną mo- 
nografję Krakowa, przyczem wyraził prośbę, 
aby miasto Kraków wypożyczyło mu trąb­
kę, na której strażnik wieżowy wygrywa 
całą godzinę hejnały z wieży Marjackiej. 
Trąbka ta będzie obwożona po całej Ame­
ryce wszędzie, gdzie są większe skupienia 
Polaków, jako propaganda Krakowa i Ko­
ścioła Marjackiego wśród naszych rodaków 
;a  oceanem. Prezydjum miasta wysyła w 
tych dniach zabytkową trąbkę do Ameryki 
na ręce prof, Lekky’ego, oznaczając termin 
zwrotu na 31 marca 1929 r. Przesyłka mie­
ści się w dużej drewnianej kasecie, wysła­
nej wewnątrz pluszem ze wstęgami o bar­
wach państwa i miasta. Wewnątrz pomie­
szczono pismo Dyrekcji Archiwum Aktów 
Dawnych m. Krakowa, stwierdzające, że 
trąbka ta była używana od dawna do wy­
grywania hejnału z wieży kościoła Marjac- 
kiego w Krakowie. Na trąbce, będącej wła­
snością' miejskiej straży pożarnej są umie- 
zczone nazwiska strażaków miejskich, któ­

rzy w ciągu ostatnich 42 lat wygrywali co 
godzinę hejnał. __ _______

Z m a rli w e Lwowie: M arja B orow ska la t 21, 
Mikołaj II ko  w lat 37. -W ładysław a Bęgzi-on la t 
‘ ‘ Fiifrozyna Lesiaik. la t 44, Bruchc P om eranz 
I t 41 H enryk  Katz- -lat 23, S etka Bell-i-n la t 70, 
Michał -Boran-iuik la t 51, W łodzim ierz Kiu-cicki lat 
I r  W ładysław a Nowa-kówna lat 22, A gata 
Sklem lat 58, H onorata  Gil la t 59, Emi;lja M ichnie-

ia.t 80,’ A dela Ju reczko  'lat 46, A-nma F o r - i 
mas la t 49, Jan B uczek la t 26.

N ożow cy między sobą. W czoraj za  rogatka
Ż ółkiew ską znaleziono w rowie znanego no­
żow ca- -Ludwika -Florka, którego niew ątpliw ie 
koledzy tak  „pokicrasizow ali” -nożami, że s trac ił 
p rzytom ność w sk u tek  upływ u krw i. O fiarą oso- 
b istych porachunków  zaję ło  się Pogotow ie ra - 

j tankow e. - ; : ;-7
Ujęcie bandytów . Dzięki: in ten sy w n em u  śledź

twu, policja ujęła -sprawców  napadu na sklep ku­
śnierski pr-zyi -ulicy iBoiimów- Funkcjona- r jus .ze

! U rzędu śledczego a resz tow ali -w sobotę w hotelu 
1 „Uiiio-ń1 Józefa- S p rinzera  - Ż ieglera i Leona L8- 

w a, klór-zy p rzyzna li się do- napadu.
Awantury komunistyczne. W czoraj do P rze­

m yśla  -przyjechał zw olniony z w ięzieni i b. pe­
set kom unistyczny  Łańcucki. M iejscow i komuni­
ści -postanowili u rządzić  mu ow ację, lecz policja 
p rzeszkodziła  -im w „uroczystem  przy jęciu" 
a resz tu jąc  k ilku  opornych „ tow arzyszy".

Epidemia grypy w Grecji. United P re ss  do­
nosi z A ten, że -od -niejakiego 'czasu grasuje w 
G recji epidem ja -pewnego rodzaju grypy . C horoba 
ta  ro z sze tza  s-i-ę zarów no  w A tenach jak  w całej 
G recji w sposób zastras-zający. IW Atenach nie ma 
rodz-iny, g-dzlefoy n ie w ylbuchła epidem ja. M ia- 
s toi -czyni w rażen ie  wielki ego sz-pitala. Epide­
mja zatam ow ała ca ły  ruch handlow y i komuni­
kacy jny  o-ra-z funkcjonow anie urzędów -

Na fali dnia.

U s iło w a n e  samobójstwo. 15-letnia Mima W irt 
(Kochanowskiego 6) w yszła  w czora j z  dzieckiem  
na przechadzkę. N ieszczęście ch-ciiało, że w cza­
sie spaceru  dziecko zostało po-trącone sam ocho­
dem i padło na bruk. W irtów na m yśląc, że -dziec­
ko  zosta ło  zabite, w obaw ie -przed odpow iedzial­
nością pobiegła do dom u i tam  skoczyła z bal­
konu II- p ię tra  ,-na bruk. Z aw ezw ane pogotow ie 
ratunkow e p rzew iozło  ją w stanie -nieprzytom­
nym do  szp itala . . J.( j *■!

Wypadki sam ochodowe. W  dniu w czoraj­
szym  przejechaniu  u legli S tanisław  -Cały (Rzc- 
-sna Po-lisika) j M ichał Fe-dak, funkcjonariusz Ka­
sy  chorych. O baj odnieśli szereg  ran-, zaś  szofe­
rz y  z b ie g li , , ; . ; • I ;

Kończą się wakacje!
Druga połowa sierpnia rozpoczęła się 

już na dobre. Za kilka dni drugi miesiąc 
wakacyjny dobiegnie końca i trzeba będzie 
pakować letnie manatki, kostjumy kąpielo­
we, słoiki z konfiturami i wianki grzybów... 
i wsiadać ao  pociągów powrotnych.

Żegnaj nasza słoneczna plażo nad­
morska czy nadrzeczna, żegnajcie wonne, 
przytulne lasy i pachnące macierzanką pola, 
i ty, ławeczko darniowa, z której wieczór 
patrzyliśmy na spadające gwiazdy.

Kończy się wszystko miłe i dobre na 
świecie, — więc skończą się też niebawem 
nasze dnie wiejskie i sielskie. Nazbieramy 
wielkie naręcza ostatnich polnych kwiatów, 
porohimy ogromne bukiety, upieczemy kilka 
kur na długą drogę, termofor napełnimy 
źródlaną wodą, i żegnani czule a gromad 
nie przez wakacyjnych znajomych, z łez­
ką w oku wstąpimy na stopnie odjeżdżają­
cego „pospiesznego11. Jeszcze krótka, rzew 
no-wesoła pogadanka przez otwarte okna, 
jeszcze jakieś ostatnie „Dowidzenia" i obiet­
nice korespondencji, których się nie do­
trzyma ; pociąg rusza wśród przeciągłych 
gwizdków, i tylko powiewają chusteczki, 
a w znikającej oddali widać wyciągnięte 
ramiona i fruwające na powietrzu dłonie.

Siadamy wygodnie na zdobytych z tru ­
dem miejscach i zapadamy na m om ent 
w szczególny sm ętek rozłąki z tern, co mija.

Zarobiliśmy coś niecoś na zdrowiu, w y ­
poczęły nasze żony, wybawiły się nasze 
córy, rozhukały się i opaliły „na murzyńsko" 
nasze dzieci, które ani rusz nie zechcą te ­
raz myśleć o szkole.

Niemile zwiduje się nam dno wyczer­
panej do cna kasy wakacyjnej. Patrzymy 
z pociągu na gasnące ostatnie promienie 
zachodzącego słońca i czujemy, jak wiel- 
kiemi krokami zmierza do nas je s ie ń ! A 
wraz z jesienią idą nie tylko złote i czer­
wone owoce, ałe i cały rój kłopotów je­
siennego i zimowego żywota. Co to nie 
trzeba będzie posprawiać, pokupować... Aż 
się w głowie mąci od tego wszystkiego.

Aż pociąg zatrzymuje się na jakiejś 
stacji. W strząs kolejowego żelaziwa budzi 
nas z refleksyj. Otrząsamy się z przygnę­
bienia, raźno jakoś i ochoczo patrzymy na 
mały budynek stacyjny i na oblicza współ­
pasażerów. Napływa fala dobrego nastroju. 
W gorącej od słońca krwi, w wygim nasty­
kowanych pódczas wycieczek muskułach 
wichrzą się nam i pęcznieją jakieś nowe, 
młode siły. Dała je nam wieś, góry i morze.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że życie 
nie jest jeno wczasem wakacyjnym, ale 
składa się porówni z wczasów i niewcza- 
sów. W cierpkości i goryczy życia leży p e­
wna wartościowa jego przyprawa. Życie jest 
walką, i do walczenia z przeciwnościami 
zrodzony jest wszelki człowiek. Zarabiamy 
sobie nowe siły i nowe zdrowie, aby z ich 
pomocą, wśród trudu i zmagań, zdobywać 
nowe wartości, wzbogacać własne wnętrze.

Za parę godzin znajdziemy się na 
miejscach swego przeznaczenia, naszych 
posterunkach życiowych. Mieszkania na­
sze wydadzą się nam jakieś nowe, a gdy 
wejdziemy do naszych warsztatów pracy, 
to czuć się będziemy krzepcy i pogodni, 
jak przed rozpoczęciem świeżego dzieła.

Jesteśm y „w ypoczęci"!. Czeka nas pra­
ca nie na żarty. Wkrótce owionie nas atm o­
sfera czynu, porwie nas mocne tętno życia, 
i powiemy sobie wgłębi serc, że miłe i dob 
re są wakacje, ale m i l a  i d o b r a  j e s t  
t a k ż e  p r a c a ,  warkot mózgów i mięśni 
ludzkich, mówiący nam, że żyjemy, że je ­
steśmy potrzebni, pożyteczni, i że w ogól­
noludzkim, czynnym, dodatnim bilanse po ­
siadamy także jak ąś, swoją pozycję.

Jun.
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Dożynki w Śpale.
Spała. 26 sierpnia. (PAT). W niedzielę 

26 b. m. rozpoczęły się w Spalę, w  letniej 
rezydencji P. P rezydenta Rzplitej, uroczy­
stości dożynek, zapoczątkowane w ub. roku 
przez 'Organizacje rolnicze. Już w  wigilję u- 
roczystości ściągać zaczęły z różnych stron 
kraju do Spały niezliczone delegacje, rozlo­
kowując się w  przygotow anych zawczasu 
kw aterach. Dziś przybyli członkowie Rządu 
z Prem jerem  Bartlem  na czele, przedstaw i­
ciele korpusu dyplomatycznego z am basado­
rem francuskim La Roche, reprezentacje sier 
politycznych, prasy, świata naukowego oraz 
szerokich sfer społecznych. Przybyli rów ­
nież na uroczystość tę prawie w szyscy W o­
jewodowie oraz reprezentanci Armji z W i­
ceministrem spraw  wojskowych gen. Kona^ 
rzewskim i Inspektorem Armji gen. Sosn- 
kowskim na czele. O godz. 8.15 w specjalnie 
zbudowanym stadionie odprawioną została 
przez kapelana P. P rezydenta Rzplitej ks. 
p rałata Bojanka uroczysta Msza św., które] 
wysłuchali Najwyżsi Dostojnicy Państw a 
oraz przybyłe na uroczystość dożynkową 
delegacje i zaproszeni goście. Po M szy św. 
nastąpiło wręczenie P. Prezydentow i Rze- 
czypospolitej księgi pamiątkowej w raz z do- 
rocznemi życzeniami. W krótce po godz. 9 
rozpoczął się korowód reprezentacji rolni­
ków przed pałacem P. Prezydenta. Korowód 
otw ierała orkiestra tomaszowskiej straży 
ogniowej. Za nią postępował starosta dożyn­
kowy Cierniak. Dalej prowadzone były  
symbole pracy rolnika, pługi i brony. Na 
czele pochodu szli 4 siewcy, poczem szedł 
w óz ze zbożem i sianem. Z kolei nastąpiła 
defilada około 40.000 liczących tłumów, obej­
mująca delegacje w szystkich ziem polskich, 
W barw nym  pochodzie przesunęły się ko­
lejno przed P. Prezydentem  reprezentacje 
Małopolski, W ojew ództw centralnych, W o­
jewództw wschodnich, Wielkopolski i Ślą­
ska, w yrażające w entuzjastycznej formie 
hołd Najwyższemu Dostojnikowi Państw a. 
Dalej kroczyli przedstawiciele ludności Zie­
mi Krakowskiej, Polesia, Kurpiów, Kujawia­
ków, delegacje huculskie, kaszubskie; Śląza­
cy postępują za reprezentacjam i ludności po­
chodzących ze wschodnich naszych rubieży, 
obok Wielkopolan idą mieszkańcy Wilna 
i Podola. Z górą przez 2 godziny przesuwał 
się korowód rozentuzjazmowany, wznosząc 
okrzyki na cześć Głowy Państw a, św iad­
czące o wielkiem przywiązaniu i miłości, za­
równo do całej Rzeczypospolitej, jak i Jej 
Najwyższego Przedstawiciela.

Między godz. 12 a 14 nastąpiła przerw a 
obiadowa. Delegacje ludności podejmowane 
były w specjalnie przygotow anych budo­
wlach. W yższych dostojników Państw a i za­
p eszo n y ch  gości P. Prezydent Rzplitej po­
dminował w swej siedzibie. Po obłędzie 
przedefilowały przed P. Prezydentem  R ze­
czypospolitej reprezentacje ludności, poczem 
składani; przed Najwyższym W łodarzem  
Polski wieńce i życrenia. P rzed rozpoczę­
ciem tej uroczystości, przem awiał starosta 
dożynek Cierniak. Mimo ulewnego deszczu, 
uroczystóści nie przerw ano i w szystkie bez 
wyjątku delegacje miały możność w yraże­
nia P. Prezydentowa swego głębokiego przy­
wiązania. Około godz. 7 wieczorem na po­
lanie przed pałacem P. P rezydenta odbyło

się przyjęcie, w którem  wzięli udział, oprócz 
P. Prezydenta i Jego Małżonki, członkowie 
Rządu z P. Prezesem  Rady Ministrów prof. 
Bartlem, uczestnicy w szystkich delegacji 
oraz przybyli na uroczystość goście. P od­
czas przyjęcia tego, P. Prezydent wygłosił 
następujące przem ówienie:

„Dziękuję z całego serca drogim moim 
gościom za przybycie z bliska i z daleka, ze 
wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej, naw et 
najdalszych. Nie szczędziliście wszystkich 
trudów, nie zrażały  W as żadne niewygody, 
niosło w as tu potężne uczucie dla w.ielkiej 
i potężnej Ojczyzny, naszej ukochanej Rze­
czypospolitej. Uczucie to zrealizowaliście w 
najpiękniejszej formie starodawnego zw y­
czaju. Po znojach przynieśliście plon w go­
spodarza dom,gospodarza całej Polski. Uro­
czystość dzisiejsza jest piękna i wielka, bo 
jest uroczystością całego ludu rolniczego w 
Polsce, k tóry  swoją pracą żyw i w szystkich 
jej obywateli. Z tej racji w asz zawód jest 
jednym z najmilszych i najpiękniejszych dla 
Państw a. Usilna praca wasza, w ydostająca 
i pomnażająca pożywienie, stanowi najw a­
żniejszą podstawę naszego dobrobytu i roz­
woju gospodarstwa. Obecny Rząd R zeczy­
pospolitej, Rząd, którego naczelną postacią 
jest M arszałek Piłsudski, ma pełne zrozu­
mienie dla w aszej roli w Państw ie. To też 
nie szczędzi wysiłków, aby z roku na rok, 
krok zą krokiem coraz więcej ułatwić w a­
sza pracę i przychylić się w coraz znamie­
nitszej mierze do zwiększenia jej w ydajno­
ści. S tara się on np. o zorganizowanie k re­
dytu na wszelkie ulepszenia gleby i inwe­
stycje. Pam ięta o kasach pożyczkowych, 
które powinny się znajdować w  najdalszych 
kresach Kraju. Czyni wysiłki nad realizacją 
napraw y naszego ustroju nad przystosow a­
niem go do nowoczesnych w ym agań społe­
czeństw a i gospodarstwa. Krząta się dalej 
około spraw y budowy dróg oraz przyczynia 
się do rozbudowy organizacji sam orządo­
wych, które w  sposób łatw iejszy będą mo­
gły ustalić pomoc waszej pracy twórczej. 
Pomoic ta  w  chwili obecnej jest jeszcze nie­
całkowita, ale trochę jeszcze cierpliwości, a 
będzie ona bardzo znaczna i wydajna. Zie­
mie nasze po długoletniej niewoli zaczynają 
się dopiero w w y d a tn y  s p o s ó b  o g ra n iz o w a ć .  
Potrzeba do tego oprócz dużych wysiłków 
pracy i trochę czasu, żeby się mogło ugrun­
tować Państw o dobrze i pięknie, zorganizo­
wać w Państwo, w którem by panowała naj­
wyższa praworządność, w  którem by były 
uwzględnione interesy wszystkich bez ró­
żnicy obywateli, a przedewszystkiem  te in­
teresy, które w petni harmonizują z rozwo­
jem bogactw a i potęgi Rzplitej. Oprócz bez­
pośredniej działalności Rządu, coraz szyb­
ciej rozwijać się będzie działalność rozbudo­
wanych samorządów, które zaczną coraz 
wydatniej pomagać wam w pracy. Poza tą 
działalnością Rządu i sam orządów zjawiają 
się w śród w as liczne, coraz liczniejsze jed­
nostki z własnej inicjatywy, pomagające 
wam pracą. Idzie do was wielkie zaufanie 
ludzi, którzy zakładają wam szkoły zawodo­
we, organizacje rolnicze, uczą umiejętnego 
uprawiania gleby i coraz ulepszającej się 
hodowli zwierząt, współdziałają przy tw o­
rzeniu różnych typów kas oszczędnościo­

wych i pożyczkowych. Ludzie ci nieśli wam 
w różnej formie swe ukochanie dla wszelkie 
go piękna, którem  promieniują w  najdalsze 
zakątki i cementują Państw o. Są to praw dzi­
wi pionierzy, którzy swą działalnością po­
magają wam w  pracy i przyczyniają się do 
zwiększenia jej wydajnośći. W  przyszłości 
ludzie ci będą zapewne wchłonięci w  orga­
nizacje Samorządów, W ojewództw, powia­
tów i gmin, oędą oni duszą każdej organiza­
cji samorządowej, duszą, bez której samo­
rząd nie mógłby technicznej organizacji 
przeprowadzić. Tym czasem  jednak muszą 
być oni dalej .tymi pionierami najpiękniejsze- I 
go rozwoju Kraju. To też Rząd powinien 
i będzie popierał nie tylko rozwój sam orzą­
dowy, ale i prace tych ludzi i stworzonych 
przez nich organizacji. Jakie oni mają zna­
czenie, dowodzi ten oto przykład, na który 
patrzym y w  tej chwili. Przecież zorganizo-, 
wanie tej pięknej uroczystości zaw dzięczam y, 
jedynie organizacjom rolniczym, utw orzo-, 
nym z inicjatyw y prywatnej. W  obecnej fa­
zie rozwojowej organizacje samorządowe 
nie byłyby w stanie tego okazać. Cześć t ymi  
ludziom, którzy niezwykle serdecznie uko- 1 
chali Kraj i Naród.

Przychodzą do was także i inni ludzie. 
Także z własnej inicjatywy. Ludzie niereal­
ni, fantaści, k tórzy lekceważą pracę tw ór­
czą, stopniową i żmudną. Zdaje się im, że 
odrazu można zaprowadzić raj na ziemi i do­
bijają się tylko tej władzy, któraby im po­
zwoliła to uczynić. Nieuświadamiają oni so­
bie, że prowadząc przez całe życie jedynie 
pracę polityczną, dążącą do opanowania 
władzy, nie zdają sobie sprawy, że z chwilą 
uzyskania przez nich tej w ładzy, Kraj byłby 
narażony na szaleńcze eksperym enty refor­
my ludzi, nie mających najmniejszego poję­
cia o rozwoju życia. Do każdej pracy bo­
g ie m  trzeba się przysposobić, trzeba się 
praktycznie kształcić, aby ta praca mogła 
dać owoce. Chcąc zwiększyć szeregi swoich 
wyznawców , ludzie ci szerzą tymczasem 
wszędzie rozdźwięk i rozgoryczenie, oczer­
niając działalność najbardziej nawet tw ór­
czą wszystkich tych, którzy nie znajdują się 
W ich szeregach. Ci działacze nic realnego 
nie budują, ale przeciwnie, przeszkadzają 
prawdziwej państwowej pracy, szerząc za­
męt i rozgoryczenie.

Przychodzą do w as jeszcze i inni ludzie. 
Nie n a z w ę  ich już nierealnymi fantastami, ale 
ludźmi złej woli, k tórzy mają jedynie na oku 
swój osobisty chwilowy interes, zupełnie 
sprzeczny z interesem całego organizmu 
państwowego.

Nie będę jednak dalej mówił o tym te ­
macie, bo ani miejsce, ani obecna chwila u- 
roczysta na to nie jest stosowna. Już duigi 
raz w siedzibie Prezydenta Rzplitej święci­
my uroczystość dożynek w  całej P o ls c e ;  
tak, jak to już mówiłem zeszłego roku, p ra­
gnąłbym  tak samo, aby ta uroczystość, która 
jest tak piękna i tak nas Wszystkich wiąże 
w ukochaniu naszej Ziemi Ojczystej, odby­
w ała się po wsze czasy. Niech wam się zda­
je, że Prezydent Rzplitej nie przyjmuje was 
tak, jakby sam sobie tego życzył, ale mam 
nadzieję, że z każdym rokiem przyjęcie to 
będzie coraz ładniejsze. Trzeba na to trochę 
czasu, ażeby odpowiedzieć potrzebom chwili. 
Proszę w as przeto drodzy goście o uwzglę­
dnienie braków, ażeby napraw dę gorące ży­

czenia tow arzyszyły  pracom przygotow aw ­
czym. ; i - 1

Na zakończenie tej uroczystej chwili na­
szego zbliżenia wzywam , byście w raz ze 
mną wznieśli okrzyk: „Niech żyje nasz pol­
ski lud, niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospo­
lita i Jej Wielki W skrzesiciel i Budowniczy, 
M arszałek Józef P iłsudski!“

W  niezwykle miłym i serdecznym  na­
stroju biesiada przeplatana produkcjami arty- 
stycznemi, przeciągnęła się do późnego 
wieczoru.

Wydatki i dochody większych 
miast w Polsce

Główny U rząd S tatystyczny poświę­
ca wiele pracy- dla należyte,gt> zobrazow a­
nia; finansów naszych samorządów. W osta­
tnim Kwartalniku Statystycznymi (tom. V. 
zeszyt 2) oraz w  osobnej odbitce ukazała 
się praca Henryka Moszczyńskiego , „W y- 
idiaJtfci i dloclhiody większych miast w Polsce, 
w  której1 zostały -sizcz-gółow-O' omówione fi­
nanse miast, liczących 20 i, wyżej tysięcy 
mieszkańców.

Niestety jednak nie. wszystkie miasta 
nadesłały Urzędowi Statystycznem u do­
statecznie szczegółowe zestawienia, wobec 
czego pominięto w ydatki i dochody miast 
Poznania i Lw owa, nie mówiąc o miastach 
mniejszych. Z powyższej pracy widzimy, 
że przeciętnie wydatki na  jeidlriiego miesz­
kańca! w  Krakowie; b y ły  wyższe niż w 
W arszaw ie i wynosiły 100,65 złotego, 
wówczas, gdly w W arszaw ie 76,24 złotego, 
w Łodzi- 48,94 złotego a  w Wilnie 46.41 zło­
tego. Również obciążenie podatkami, mie­
szkańców jest w  naszych miaistaehl bardzo 
niejednolite. W pływ y ze wszystkich podat­
ków w ynosiły w  W arszaw ie przeciętnie 
niia jednego mieszkańca 47,21 złotego, w 
Krakowie 42,06 złotego, w Łodzi 29,60 
złotego w Witoic 27,60 złotego.

Nie możemy niestety w krótkiej 
wzmiance wyczerpać obfitego- materiału, 
k tó ry  został podlany w  pracy -p. Moszczyń­
skiego, do- -miej więc -odsyłamy czytelników-. 
których interesuje sprawa finansów samo­
rządów a -spec-ja-Iin-i-e finansów miejskich.

Piśmiennictwo.
Pi|e;rz,ho Michał: Zamość, gróidi ikan-c-

le-rislki — hetmański, Szkic historyczny. Za*
mość 1928 stir, 30.

Nauczyciel zamojskiego gimnazjum 
odwdzięczył się miastu napisaniem za-rysU 
historj-i grodu- .oidl czasów fundacji. ptrz;ez 
wielkiego kanclerza; aż dio losów jego obe­
cnych i widoków na przyszłość z-ależnych 
-od Przeprowadzenia1 gtówinjego- traktu 
- w o w- W arszawa. Piękna szata zewnętrzna, 
czerpany (papier miiirkówskii przynoszą za­
szczyt  ̂ drukarzowi j. nakładcy — autorowi, 
s- -an-owiąc piękną, bibliofilską , edycję, gOi 
jn-h dawnych tra-dycy-j oficyn zamojskich.
'W. ! 'T
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Jesienna miłość.
Już odwracałem  się od biurka, gdy na­

gle wzrok mój padł na kopertę z francuskim 
stemplem pocztowym, niechybnie zaadreso­
w any ręką Pasquale’a. Ponieważ, jak się 
zdawało, w kopercie był list, nie wziąłem 
jej d o  ręki. W ystarczyło jedno spojrzenie, 
aby mnie upewnić, że pochodzi ona od Pas-. 
quale’a. Dlaczego koresponduje on z Judy­
ta? Odsunąłem się zdumiony. Czy było to 
usprawiedliwienie, spowiedź, czy też obrona 
wniesiona przed nią, jako przed moją przy­
jaciółką, dla uzyskania mego przebaczenia? 
Czy może być coś bardziej irytującego, jak 
taki w ypadkow y rzut św iatła na czyjąś tra- 
gedję w  korespondencji między przyjaciół­
mi? Już samo wykrycie -tego listu w ydaw a­
ło się niedyskrecją, a snucie domysłów na 
jego tem at byłoby wręcz niewybaczalna, 
impertynencją, W styd mi się przyznać, ale 
pismo Pasquale‘a, to fanfarońskie pismo nie 
daw ało mi spokoju.

W eszła Judyta. W yglądała jak podczas 
ostatniej mojej w izyty — zmęczona, niespo­
kojną z jakimś dziwnym wyrazem  w oczach.

—- Przepraszam , że kazałam  ci czekać 
— rzekła, wyciągając do mnie m artw ą dłoń.

Podniosłem ją do ust.

—  Czekałbym  chętnie cały dzień, aby  
cię zobaczyć, Judyto>.

— Naprawdę?
Roześmiała się dziwnie..
— banalne słow a z mej strony mogłyby 

cię obecnie tylko obrazić —• odparłem. — Od 
chwili naszego ostatniego widzenia się prze­
żyłem  bardzo wiele.

— I ja również. Więcej niż sobie Wyo­
brażasz. — Ze schyloną głową przyjąłem  ten 
wyrzut. — Cóż -tak ważnego m asz mi do po. 
w iedzenia? 1

— Wiele. W iesz zapewne o wszystkiern 
co zaszło, widziałem tu bowiem list Paś- 
quale’a. 'Tl - i

Rzuciła szybkie spojrzenie na biurko, a 
potem spojrzała na mnie.

—- Tak, jest w  Paryżu.
Jej nonszalancją zdziwiła mnie.
— Czyż nic ci nie pisał?
— Mcże Sir M arek Ordeyne zechce o- 

b e jr z e ć  te n  l is t  —  rz e k ła  iro n ic z n ie .
— W iesz doskonale, że nie będę go 

czytał.
Judyta roześmiała się znowu i palce jej 

nerwowo zmięły chusteczkę.
—i W ybacz mi. Lubię widzieć w  tobie 

od czasu do czasu un grand seigneur. To 
przypomina mi szczęśliwsze chwile. Có zaś 
do Pasquale’a, to jedyna rzecz, jaką mi do­
nosi jest, że nie będzie mógł wykonać mego 
polecenia. Tego wieczoru, kiedy mnie od­
woził do domu powiedział, że jedzie do Pa­

ryża, prosiłam go więc, aby mi kupił pewien 
kosm etyk Róż Badouin, jeśli chcesz w ie­
dzieć Muszę się różować teraz, abym mo­
gła pokazać się na ulicy. Przyznaję się ?b 
tego szczerze. ,

- A więc nie wiesz nic o Carlocie?
— O Carlocie?
— Nazajutrz po naszem widzeniu się. 

ueiekła z tym  dwulicowym, przeklętym  pie­
kielnikiem.

Judyta popatrzyła na mnie przez chwi­
lę, potem zamknęła oczy i odwróciła głowę, 
opierając się ręką o stół. Moje oburzenie na 
tego łotra w zrastało. Jak mógł pisać do Ju 
dyty  okolicznościowe listy o różu Badouin, 
mając taką zdradę na swem sumieniu? D o ­
myślam się tego bezczelnego stylu w jakim 
ten łotr ułożył swą cenną epistołę. Widzę 
Carlottę czytającą mu przez ramię, klasz­
czącą w ręce i gruchającą: „Och, jakież to 
śmieszne!"

Gdy opisywałem całą historję, mierząc 
wzdłuż i w szerz njały pokój, stała ona bez 
ruchu przy stole, potem wyciągnęła d0 mnie 
rękę i cichym głosem nie patrząc na mnie. 
rzekła, że mi współczuje, głęboko .współ­
czuje. Ton jej głosu brzmiał tak szczerze 
i lojalnie, że serce me zabiło; w  ocenie jej 
wzniosłej natury  i uścisnąłem jej w ycią­
gniętą dłcń.

— Niech cię Bóg błogosławi, Judyto — 
zawołałem gorąco. — Niech cię błogosławi

za twe słodkie współczucie. W spółczuj m1 
jedynie j-ako człowiekowi, k tóry  przeżył 
zgrozę szału. Lecz proszę cię, nie współczuł 
mnie stojącemu tu przed tobą. Przyszedłem* 
droga Judyto, aby przynieść ci wielką ra ' 
dość a mcże i szczęście.

W yrw ała mi swoją rękę i przeraż o ^ f  
okrzyk „M arku!“ przerw ał mój d y ty r a m b  
Odsunęła się ta k , że dzielił nas róg stół11
i patrzyła na mnie przerażona, jakgdyb? 
słow a moje by ły  objawem szaleństwa.

— Marku! Co to znaczy? — zawołaP 
przenikliwym głosem.

—• Mniemam — mniemam, że zgniecioń^ 
moim trzydniowym  cierpieniem, moja t r z r  
dniowa miłość leży zabita. Czas spraW^' 
że uschła ona aż do korzeni. Pochowałem  $  
głęboko w  niepoświęconej ziemi, jak wam 
pira i przybiłem oisikowem kołem. I przi 
szedłem z pew rotem  do ciebie, Judyto, b P ' 
gać w pokorze o przebaczenie i miłość. P0, 
wiedzieć ci, że się zmieniłem, — ofiaroW91' 
ci wszystko co mam na świecie, jeżeli 
chcesz to przyjąć, oddać ci me życie, mo1 
codzienne, cogodzinne przywiązanie. O H 
że! czyż mi nie w ierzysz?

P atrzy ła  wciąż na mnie przerażona, 
pierając się ciężko na stole. W argi jej

0‘

drgały zanim mogła wypowiedzieć te s ł ° ^ a 
— Tak, wierzę ci. Nigdy w  s to su n k u  

mnie nie kłamałeś. ■,
(C. d. UJ
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Jak się karze dygnitarzy sowieckich 
za przestępstwa?

Ryga, 25 sierpnia. (A. T. E.) „Komu- 
<ł n ist“ donosi, iż prezydjum Wcik’a ukraiń­

skiego rozpatrywało niedawno sprawę kilku 
dygnitarzy komunistycznych, którzy dopu- 
ścili się rozmaitych wykroczeń i nadużyć, 
dyskredytujących ustrój sowiecki przed lu­
dnością. Członek Wcik’a i prezes okręgo­
wego sowietu w Konstantynowie Hołow- 
czenko stanął pod zarzutem system atycz­
nego pijaństwa i zgwałcenia nieletniej dziew- 
^y n k i. Członek W.cik’a i prezes sowietu wj 
^arjam polu; kierując akcją magazynowania

Triumf lotnictwa.
(Wywiad z najstarszym  pionierem nowo­
czesnego lotnictwa i znakomitym lotnikiem 

francuskim, Henrykiem Farmanem). 
Miałem zaszczyt być pierwszym  oficjal­

nym  lotnikiem na świecie. Przedem ną latali 
już wprawdzie bracia W right i Santos Dn- 
mont, ich lotów jednak nie uznała wówczas 
żadna oficjalna komisja. Byłem pierwszym 
lotnikiem, k tóry  dokonał lotu okrężnego, a, 
powracając bez defektu na miejsce startu, 
dowiodłem, że człowiek może nowoczesnym 
samolotem według swej woli kierować.

Z pośród wszystkich starych pionierów 
lotnictwa, ja jeden do dnia dzisiejszego nie 
zrzekłem się latania. Liczm z pośród pierw ­
szych lotników życiem zapłacili za swą od­
wagę w  walce z nowym żywiołem, inni 
rznów wskutek wyczerpania, lub rezygnacji, 
zaniechali dobrowolnie dalszej 'działalności 
na tem polu. Obecnie latam prawidłowo co 
najmniej dwa razy w tygodniu, przyczepi 
szczególną przyjemność sprawia mi w ypró- 
bc-w y wanie nowych aparatów, względnie 
tych maszyn, na których dokonano pewnych 
ulepszeń technicznych.

Przestw orza są żywiołem przyszłości. 
Mc ja w iara w latanie nie jest w iarą w  no­
w y styl, lecz jest bezgranicznem zaufaniem 
do nowej ery. Latanie stanie się już wkrótce 
rzeczą powszechna. Być może, że ilość osób. 
posiadających w łasne samoloty, nie będzie 
na początku zbyt wielka, — choć z drugiej 
strony jestem przekonany, że w krótkim 

aczasie skonstruowany zostanie typ samolo+u 
„dla k ażdego ', —  ale z pewnością stanie się 
komunikacja sarrjolotowa już w  czasie naj­
bliższym  dobrem ogółu. N ie wątpię, że 
chwila, k ie d y  ludzie unikać będą długiej i u- 
•ciążliwei podróży koleją, nie jest już zbyt 
daleka. Z pewnością juz w  czasie najbliż­
szym powstaną bezpośrednie Iinje lotnicze, 
które umożliwią nam przebywanie drogi z 
M adrytu do Londynu w czasie miedzy śnia­
daniem a obiadem. Któżby chciał w tych 

N warunkach m ęczyć się 4-dzienną jazdą ko­
leją? Albo, kto zechce wówczas poświęcić 
Pięć drogich dni na wycieczkę z P aryża do 
Maroka, skoro istnieć będzie możliwość w y ­
konania tej podróży w ciągu jednej nocy. 

Proszę sobie uprzytomnić, co to w szyst- 
0 oznacza z punktu widzenia gospodarcze- 
o. upiec, lub urzędnik państwow y, udają- 

tni c w w taką podróż> może jeszcze w osta- 
c a łk o w ic iP ^ w pcbytu w  Paryżu poświęcić 

załatwianiu swych spraw  p ryw a­tn y c h  i  u rz ę d o w y c h  
swymi przyjaciółmi, pójść 

a stamtąd na kteatru, 
zamiast iś 6 d o  X n !  
godnej kabi 
w  Maroku

może zjeść obiad ze 
wieczorem do 

°lację, ą o północy.
— uumu, zajmie miejsce w w y  

godnej kabinie samolotu. Nazajutrz rano
w  Maroku śniadanie, następnie załatwi, co 
m a do załatwienia, zwiedzi w i - ' -  •

zje
w u i a t W l ,  C O

zwiedzi m iasta i okolice a w ieczorem pow raca do Paryża.

A jak będziemy podróżować w czasach, 
kiedy aw jatyka zacznie skutecznie konku­
row ać z okrętową komunikacją transocea­
niczną? Na problem komunikacji lotniczej 
Przez Ocean nie wolno nam  już spoglądać, 
lak na nierealną utopjęl Spraw a w ybudow a­
nia na Oceanie pływ ających lotnisk już dzi­
siaj wchodzi na drogę realizacji. Nie muszą 

być koniecznie ,/wyspy pływ ające" w  peł- 
nem słow a tego znaczeniu. W ielkie okręty, 
leżące na kotwicy, lub olbrzymie nierucho­
mo stojące prom y w ystarczałyby  tu  ’ w  zu­
pełności. „W yspy" takie musiałyby być o- 
czy\viście odporne na działanie burz, ich 
rozmiary powinny odpowiadać głównemu 
ich zadaniu, t, j. lądowaniu i startow aniu 
samolotów, ponadto powinny się na nich 
zaw sze znajdyw ać odpowiednie zapasy ben­
zyny i smarów. Bez w ybudow ania takich 
"Pływających lotnisk" nie można, — mojem 
zdaniem, — myśleć o zaprowadzeniu stałej 
samolotowej komunikacji transoceaniczne;. 
Mógłby ktoś powiedzieć, że lot z Europy do 
Ameryki południowej mógłby Sie odbyć bez 
^ k ic h  sztucznych lotnisk, gdyż samoloty 
m ogłyby w  razie potrzeby lądować na licz-

zboża, zjawiał się przed włościanami pijany, 
grożąc rewolwerem, żądał łapówek i urzą­
dzał na wsiach orgje. Członek Wcik’a Ka- 
gadijew urzędował w stanie nietrzeźwym, a 
członek Najwyższego sądu na Ukrainie Ko­
zaków oskarżony został o pijaństwo i ciągłe 
skandale, które urządzał w Charkowie.

Prezydjum Wcik’a ze względu na „re­
wolucyjną przeszłość oskarżonych i zasługi 
dla rewolucji" ograniczyło się do udziele­
nia oskarżonym nagany, jedynie Kozyrewa 
wykluczono ze składu Wcik’a.

nych znajdujących się tutaj w yspach natu­
ralnych. Pogląd taki nie wytrzym uje jednak 
krytyki, a to przez wzgląd na to, że przelot 
z powrotem z Ameryki południowej do Eu­
ropy połączony jest z tak poważnemi trud­
nościami, w związku z silnemi' wiatrami 
przcciwnemi, że leżące na tej drodze w yspy 
nie moga być żadną miarą dostateczną bazą 
dla lotników transoceanicznych.

Jako główną przeszkodę w  dziele popu­
laryzacji komunikacji samolotowej wymienia 
się zązwyczaj jej droży zńę. Z jednej strony 
zarzut ten jest do pewnego stopnia słuszny 
i uzasadniony. Jeżeli iednak uświadomimy 
sobie, że podróż do krąjów  bardziej odle­
głych trw a koleją, ląb bkrętem kilka, lub 
kilkanaście dni, to przyjdziemy do wniosku, 
że komunikacja lotnicza stosunkowo tak dro­
ga znów nie jest. Nie ulega też wątpliwości, 
że w miarę wzmagania sie ruchu samoloto­
wego, ceny przelotów zacztją, szybko spa­
dać. Tow arzystw a lotnicze, które dzisiaj 
wskutek słabej frekwencji zmuszone są ce­
lem pokryw ania kosztów, pobierać dość w y ­
soką opłatę od pasażerów, przy silniejszym 
ruchu pasażerskim  będą mogły oczywiście 
ceny biletów znacznie zredukować. To sa­
mo dotyczy cen samych aparatów  i silników 
samolotowych, które w związku z niezna- 
cznem zapotrzebowaniem są dziś stosunko­
wo drogie. Z chwilą jednak, kiedy fabryk! 
będą w  stanie przystąpić do masowej fabry­
kacji części składowych aeroplanów, podo­
bnie. jak dzieje się to przy  w yrobie samo­
chodów, ceny gotowych maszyn spadną b a r­
dzo wydatnie, a tern. samem usunięte zosta­
ną wszystkie główne przeszkody na drodze 
do popularyzacji i dem okratyzacji lotnictwa.

E.

Tydzień L. O. P. P.
Jedną z imprez Tygodnia Obrony po­

wietrznej i przeciwgazowej będzie „Wielka 
zabawa ludowa" urządzona staraniem Komi­
tetu w ogrodach Tow. „Skała" w niedzielę 
dnia 2 września br. Nletylko względy p ro­
pagandy, by szerzyć ideę LOPP. wśród jak 
najszerszych warstw społeczeństwa, ale też 
i wzgląd na uzyskanie jak największych fun­
duszów nz cele lotnictwa kieruje pracami 
organizatorów tej zabawy. To też zapowia­
da się ona wprost wspaniale. Cały szereg 
atrakcji i niespodzianek przygotowanych 
przewyższy pod każdym względem dotych­
czasowe zabawy tego pokroju. Poza stroną 
propagandową w skład której wchodzić bę­
dą pokazy przyrządów ratowniczych, filmy 
i t. d., zjedzie na zabawę banda cyganów, 
krakowskie wesele, samolot będzie woził 
pasażerów, obok tego loterja fantowa, koło 
szczęścia, poczta, przejażdżki konne, balony 
ńd. Do tańca przegrywać będą dwie orkie­
stry — najpiękniejsze panie będą wyróżnia­
ne na konkursie piękności, a wieczorem za­
płonie ogród sztucznemi ogniami urządzo- 
nemi osobiście przez p. Pragłowskiego.

Nie wątpimy, że ta inowacja w czasie 
Tygodnia LOPP. ściągnie tłumy publiczno­
ści, które zechcą się zabawić i przychylić 
się wzniosłemu celow i!

*
Nalepki okienne na Tydzień LOPP. w 

cenie po 20 gr. i 50 gr. nabywać można w 
Kiosku LOPP. przy Walach Hetmańskich, 
sekretarjacie LOPP. gmach W ojewództwa
I. p. oraz we wszystkich kioskach inwalidz­
kich.

Sprawy gospodarcze.
Długoterm inow e pożyczki am ortyza­

cyjne Państw ow ego Banku R olnego. Jak
wiadomo, Państwowy Bank Rolny udziela 
drobnym i średnim gospodarstwom  rolnym 
długoterminowych pożyczek am ortyzacyj­
nych w 8 %  a ostatnio i w 7°/0 listach za­
stawnych, na kupno gruntu, regulacje 
i inwestycje rolne, na spłatę uciążliwych 
dla gospodarstw  rolnych zobowiązań i na 
inne potrzeby gospodarcze. Dzięki szcze­

gólnym staraniom Państw . Banku Rolnego, 
ta form a kredytu długoterm inow ego najdo 
godniejsza dla rolnictwa ze względu na 
długi termin spłaty, rozwija się coraz bar­
dziej, przyczyniając się wybitnie do podnie­
sienia gospodarczego wsi. O wielkim roz­
woju tej formy kredytu świadczą najlepiej 
cyfry. Stan emisji listów zastawnych P ań ­
stwowego Banku Rolnego wynosił na Igo 
stycznia 1926 0.2 miljona zł., na 1 stycznia 
1927 7.8 miljonów zł., na 1 stycznia 1928 r. 
41.4 mjljonow zł., w r. b. nastąpił dalszy 
ogromny wzrost pożyczek długoterm ino­
wych w listach zastawnych, które kilka dni 
temu osiągnęły cyfrę 100 miljonów zł. wy­
płaconych przeszło 20.000 pożyczkobior­
com. Osiągnięcie tej sumy świadczy dodat­
nio o wielkim rozwoju tej instytucji i in­
tensywności jej pracy w zakresie organiza­
cji pom ocy kredytowej dla drobnego rol­
nictwa. •

Dokąd wywieźliśmy nasz węgiel przez 
port gdański? W  miesiącu lijpcu 1928 roku 
wywieźliśmy węgiel przez port gdański do 
następujących krajów : Szwecji 156.684 turni, 
Danii 97.402 tanin, W łoch 44.059 tanin, Fran­
cji 36.136 tonn, Łotw y 35.190 toam Finlandii 
33.098 toam, Holandii 15.590 toam, Norwegii 
14.831 toinin, Niemiec 5.103 tanin, Litwy i .515 
tonij. Razem wiięc wywieźliśm y w miesiącu 
lipcu przez p r t  gdański węgla polskiego 
zagrani,cę — 439.598 tonu.

Pożyczka inwestycyjna dla ni. Kra 
kowa. Prezydium miasta, w ystąpi .wobec 
R ady Miejskiej :z wnioskiem o- udzielenie 
mu pełnomocnictw, dotyczących rokow ań 
z konsorcjum fiinansowem o pożyczkę na 
rozbudowę sieci tramwajowej w  Krakowie, 
Równocześnie z rozbudową sieci tram w a­
jowej m a być traktow ana również spraiwa 
budowy wielkiej rem izy w  Podgórzu. Po­
życzka o którą zarząd miasta względnie 
spółka tram wajowa pertraktuje z konsor­
cjum Sizwajeairskiem wynosi 3 miljo>ny do­
larów. „Głos Narodu” omawiając kwestię 
tej pożyczki twierdzi, iż została ona odro­
czoną do stycznia 1929 r.

Wezwanie do eksporterów pierza i pu­
chu, Izba przemyisłowo-haindlowa we Lw o­
wie w zyw a wszystkie firmy i osoby tru­
dniące; się eksportem  pierza i puchu, które 
mają swą siedzibę w  okręgu lwowskiej i 
brodakiej faby przemysł,owo,-handlowej, aby 
■podały Izbie następujące daty: 1) adres, 2) 
kategorię wykupionego, patentu przemy 
słowego, 3) kraje, do których eksportuje, 
4). ’ WyepkoSć ro c z n e g o  ekspoirtu.

Udział Polaków  z  Argentyny w  P ow ­
szechnej W ystaw ie Krajowej. Wychodlźtwo 
polskie, interesując się żyw o lPow,szeahną 
W ysiaw ą Krajową w  Poznaniu, organizmie 
wszędzie tam, gdzie tylko istnieją większe 
skupienia polskie, Ikonńtety dla przygoitowa- 
mi,a swego wystąpienia na ,PWK. Ostatnio, 
jak się dowiadujemy, Poiiomja Argentyńska 
rozpoczęła energiczną akcję nad zorganizo­
waniem sw ego działu w  PWK. w którym  
to celu odbyło się pod1 przewodnictwem w i­
ce konsula Phtryńskiego zebranie przedsta­
wiciela Polonji Argentyńskiej, które zgroma­
dziło 18 przedstawicieli najpoważniejszych 
organizacyj polskich w  Argentynie. Po re ­
feracie P- wlicekonsuja Putryńskiego ipo,sta­
nowiono powołać ,d;o życia Komitet PWK., 
którego zadaniem będzie zrealizować udział 
,na BWlK. Polaków z  Airgeoltyny, Chile, Pa- 
raguayfu i Uiruguay’u. /Celem należytego 
,przygotowania eksponatów podzielono ko­
mitet na, sekcje obejmujące: a) dział produk­
cji, przemysłowej (eksponaty wykonane 
przez Polaków w  ichi w łasnych zakładach), 
b) dział rolnictwa, bodloVli i praetwórczości 
rolnej, (produkty polskich -kolonij), c) dział 
his toiryczno-kult uralno-oświato-w y hrstar j.a
wychodźtwa, zrzeszenia społeczne, szkol­
nictwo, kościół, prasa-:, sztuka,, zdobnictwo 
oraz zobrazowanie pokazowe przejawów 
życia, polskiego. Jak widzimy z powyżej za­
kreślonego programu, udział Polonii Argen­
tyńskiej w  PWK. przedstawiać się będzie 
■b. poważnie, i wykaże cały dorobek argen­
tyńskiego wychodźtwa.

polon ja Dalekiego Wschodu ną Po­
w szechnej W ystaw ie Krajowej. Powszech­
na W ystaw a Krajowa wzbudza w śród  Po­
lonii Hartbińsikiej (Chiny) coraz to większe 
z a in te re s o w a n ie . W  .ostatnim czasie odby­
ło się w tej sprawie, posiedzenie w Harbi- 
miip ina którem  wybrano specjalną komisję, 
S  z  H>. Lewickiego, W o la  i Kisz- 
hisaj która ma się zająć zebraniem i w y­
syłką eksponatów oraz wszystkiemi sp ra­
wami związanemi :z udziałem Polonii Har- 
bińisikiej w [Powszechnej W ystaw ie Krajo­
wej. Komisja ta udała się już z prośbą do 
P. Kowalskiego, by  swoje eksponaty z ko;n- 
cesyj leśnych, które; figurowały niegdyś 
na W ystaw ie T-w a 'Badania Mandżurii w  
Harbinie przesłał na, W ystaw ę do, Poznania. 
Eksponaty Polonii Hairbińskiej wystawione 
będą n a  przestrzeni 60 mtr. kw.

Z Giełdy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 24 sierpnia 1928
Dolary St. Zjednoczon. 8 6 8  ' 891  8 86
Franki franc. 35 10 35 19 cn.nfl
Belgja 124 0000  124-3F00 124 6=00
HolandJ* 357-48 358 38 356 58
Kopenhaga 238 05 238 65 237 45
Londyn 43-25 25 4338- 0 43 17
Nowy Jork 8 90 8'92 8
Paryż 34 83-00 34 92 00 3474
Praga 26 42 26 48 2636
Szwajcarja 17170 172 13 171 28
Sztokholm 218 16 239 28 2o8 08
Wiedeń 125 6400  125-9500 125 33-00
Włochy 46-70 00 46 82 4658
5r,/0 pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61 90 
pożyczka kolejowa -  •— 104-00 —'— 
pożyczka dolarowa 8.5-C6 
dolarówka 9150  0 ó 0 3  00'00
8°/„ Usty zastawne Banku Gospod. Kraj.
8% listy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8J'o obllg. komun. Banku Gosp. Krajów.

94-00

94-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 24 sierpnia 1928 

Bank Polski 180-00 Siersza g. 145-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 24 sierpnia 1928.

Bank P o l. 
Bank Pzem 
Siła i Światło 
Firlej 
Węgiel 
Nobel 
Lilpop Rau

181-75
11000
13900
69-U0
97-25
3250

4175

Modrzejów
Ostrowiec

Parowozy 
Strach owice 
Haberbusch

42-00
I B 123

II B 118
44-00 
53 00 

23^-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 24 sierpnia 1928.
Amsterdam 283-91 Bankverein 26-15
Belgrad >2-47-5 Bodenkredit 112 00
Berlin 168-84 Kieditanstall -6075
Bruksela 98-84 Anglobank 2500Budapeszt 123 53 Hipoteczny 93-00
Bukareszt 4-33 Kompas 0 88
Kopenhaga 18900 Landerbank 3210
Londyn 34-3825 Merkury 23 10
Madryt 117-85 Unionbank _•---
Medjolan 37-095 Obrotowy 108 70
N. Jork 708 15 Kolej północna 112-30
Paryż 27-66-00 Zlvnosteńs4ui 80 00
Praga 2097 Czerniowce 8100
Sofja 5-10 Austr. kol. p. 26-95
Sztokholm 189-60 Kolej połudn. 18-82
Warszawa 79-39 00-79-39 Goleszów 217-50
Zurycn 136-33 Cement 78 25
Amerykańskie 706-60 Browary 130-02
Niemieckie 168-45 Alpiny 4600
Bułgarskie 168-45 Berg u. Hułten 782 00
Francuskie 27 67 Krupp 10 52
Włoskie 37-82 Poldi HStte 16235
J ugosłowiańskJ; 12-41 Prager Eisen 370-25
Polskie 70 60 Rlma 132 50
Czeskie 20 95 Skoda 269 25
Węgierskie 123 45 Siersza 1100
Szwajcarskie 136 28 Silesia 017
Angielskie 34-29 Zieleniewski 107 25
Holenderskie —■— Apollo 186 10
Rumuńskie 34-367, Fanto 90-00
Belgijskie —- - Karpaty 27.15
Ren a majowa 0  807 Galicja 71-50
Renta lutowa 0751 Nafta 35-60
Renta koronowa 0 741 Schodnlca 10 40
Dunaj S Ad.ia 9500 Rakszawa —• —
Tureckie 33 90 Bank Małop. 6  22

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, dnia 24 sierpnia 1928.
Otwarcie Zamknięcie

Paryż ---*--- 2028-50
Londyn -- ---- 25-20-25
Nowy Jork ---•--- 519-35
Belgja -- •--- 72-22
Włochy ---•--- 27-19
Hlszpanja — •-- 3640
Holandja — ’-- 203-22
Berlin -- . - 123-80
Wiedeń — ‘-- 73-20-00
Sztokholm ---•-- 139-05
Oslo ---.--- 138-6000
Kopenhaga ---*--- 138-60-ĆD
Sofja ---*-- 3-75
Praga --•-- 15-39
Warszawa --•-- 58-20
Budapeszt 90-5600
Blałogród ------ 913
Ateny ---*--- 6 -74
Konstantynopol ---*-- 266*/,
Bukareszt ---*--- 3-18
Helsingfon ---■ — 1308
Buenos Aires 219-50

GIEŁDA PARYSKA.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcaria

Paryż, dnia 24 sierpnia 1928. 
124-27 Holandja
25-61 

356-00 
13410  
493 00

Praga 
Rumunja
Niemcy
Wiedeń

1026 50 
75-75 
1570 

61000  
361 CO

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 24 sierpnia 1928.

N. Jork 4*8508 Niemcy 20 265
Holami ja 12-10-50 Szwajcar ja 25-201
Francja 124 27 Praga 163'68
Belgja 34 90 Wiedeń 34 42
Włochy 92 €7 Warszawa 43 30

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.



Ogłoszeniu ur asędo w e«
AMORTYZACJE

Nc. IL 415/28/1. N a w niosek  p ro t. firm y 
Bracia! CezcziO-wi-czka w A ndrycnow ie jako m’do- 
sa ta rju szk i za rządza  się postępow anie  celem  
um orzen ia  skradzionego  we-ksl? z  daity TaT.no- 
r-uda, 7 lutego 1928, w ystw ionego  przez M innę 
C zaczkę  w Tarn-o-nudzie ży ro w an eg o  '■ p rzez  
firm ę H eftler i :Sk4. w e L w ow ie, ul. Furim-ań-ska 
i. 8 opiew ający n a  zt. 250, a p ła tnego  dn ia  29 
lutego 1928 w T arnorudzie  u  w ystaw cy . W zy ­
w a  się posiadacza  tego  w eksla  b y  do' dni, 60 
p rzed łoży ł Sądow ij zaginiony w eksel, gdyż ■ w? 
przeciw nym  razie  Sąd uzna w ekse l z a  um orzony  
i bez znaczen ia . 7368

Sąd pow ia tow y  O ddział II.
S k a ła t, 14 lipca 1928 r .

F I R M Y .
F irm . 114/28. A. 465. Wipls Jaw nej Spółki 

H andlow ej. W pisano do re je s tru  dn ia  14 s ie r­
pn ia  1928. Siedziba F irm y : T arnów , ulica Gold- 
ham m era  2. B rzm ienie firm y: S . C hoczner i 
S ka . P rzedm io t (p rzedsiębiorstw a: handel .owo­
ców  południow ych to w aró w  kolonialnych, ja ­
rzyn  i ziem iopłodów. R odzaj spółki: Jaw n a  spó ł­
k a  hand low a od d n ia  1 lipca 1927. Spółnt;-cy: 
S a ra  C hoczner i D aw id C noozner kupcy  w  T a r­
now ie ulica Goldham-mera 2. D o zastępow an ia  
firm y upow ażnionem  jest D aw id  C hoczner. P o d ­
pis F irm y: (brzmienie firm y w yciśn ię te  Stam - 
ipilją (podpisuje D a w,id , C hoczner słow am i, D. 
C hoczner. P ro k u rę  udzielono A ronow i C hocz- 
nerow i, k tó ry  brzm ienie  firm y podp isyw ać b ę ­
dzie słow am i A ron C hoczner z dodatK iem  p. pa.

Sąd  okręgow y, (O ddział IV.
T arnów , 4 sierpnia 1928. 7362

K U R A T E L E .
L. 3/28. E d y k t. W olf T re iner rec te  G ross 

w  -Skalacie został tus. uch w ałą  z  dnia 9 maja 
19,28 'lcz. L. 3/28 ^pozbaw iony wła-sn-o-wofaości 
z pow odu choroby um ysłow ej K urato rem  u s ta ­
now iono D w ojrę G ross zam. T re ine r w S k a­
lacie. 7367

Sąd pow iatow y , O ddział II 
Skała t, dn ia  9 m aja  1928.

E. 1098/26/33,' E dyk t licy tacy jny . N a w niosek  
L eona T urteltaU bą -iITtowkrzyszy odbęd /ie  się 
dnia 26 w rześn ia  1928 o godz. 10 prizedpoł. w 
b iu rze  Nr. 7 ,n,a lifesadzie 'z a tw ierdzonych -w arun ­
ków  licytacyjnych licytacja następujących  rea l­
ności: 1) 3/5 cz. w h . 61 ,gm. k a t. Seredm ea s ta ­
now iącego  rea lność  w ie jską  obejm ującą budynek 
m ieszkalny, .zabudow ania gospodarcze, drugi no­
w y  budynek  m ieszkalny, bróg, piw nicę, sad 
grunta1 o rne, łąki i p a s tw isk a  'w artości 8397 zł. 
najn iższa ,-oferta 5598 zł. oraz 2) ca łe j realności 
w iejskiej wh. 114. gm. kat. S eredn ica  obejm ują­
cej pgrt. 34ilil i ,3417 tw o rzącą  g run t orny, w a r .  
tości 669 zł. 45 gr. najn iższa o fe rta  446 zł. P o n i­
żej najniższej o fe rty  sprzedaż  nie nastąp i. T a ­
kie p ra w a  w obec k tó ry ch  niniejsza licy tac ja  b y ­
łaby  nieu.oipuszczalną należy zgłosić w Sądzie 
■najpóźniej na  w yznaczonym  termińlie lic y ta c y j­
nym  p rzed  rozpoczęciem  licy tacji, inaczej p re ­
tensje tego  rodzaju  co do sam ej nieruchom ości 
-nie m iałyby  -już znaczenia. * 7393

S ąd  -powłi-atowy, O ddział IV.
UstrizykF dolne, dniia 9 sierpnia 1928.
E. 443/J8. E dyk t licy tacy jny . D nia 9 sierpnia 

1928 odbędzie się licy tacja  3/36 części realności 
wh. 43 gm P rzep raw a  C ena sza-sJunkoru/a, w y ­
nosi 2386 zł na jn iższa  oferta 1590 zł. Waiu-nki 
licy tacyjne ii dokum enta m ożn^ p rzejrzeć  w tut. 
Sądzie. . 7394

Sąd, pow iatow y.
L im anow a, dnia 2:1 m aja 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 745/28/6. E dyk t licy tacy jny . N a żądanie 

Eis-iga K am erm ana odbędzie się dnia 3 p aźd z ie r­
nika 1928 o godzinie 9/4 przedpołudniem  (w, biu­
rze Nr. 11 licy tac ją  1/2 rea lności whl. lo5 ks. gr. 
gm iny kat. Chodow,ice sikładająoej się z połow y 
pgr. 1860 wr.'a¥ 'z dom em  m ieszkalnym , stajn ią 
studn ią  i 9 d rzew am i ow-ocowemi. W arto ść  
szacunkow a 1025 zt. N ajniższa o fe rta  624 zł. 96 
gr, Do realności tej należą p rzynależności: s tu ­
dnia i 9 d rzew  ow ocow ych oszacow ane na 16 
zł. 25 gr. Pomiiżej najn iższej o fe r ty  sp rzed aż  nie 
nastąp i. 7379

S ąd  pow iatow y , O ddział IV.
S try j, dnia 30 lipca 1928.

E. 666/28/8. E dyk t licy tacy jny . N a w niosek 
G rzegorza Kafl-owskiego . odbędzie się dnia 26 
.w rześnia 1928 o godzinie 9 J4 przedpołudniem  w 
biurze Nr. 11 licy tac ja  rea lności -whl. 170 ks. 
gr. gm iny ka t. Sokołów  sk ładającej się z  pbud. 
40 pgr. 19/1,-88/2 twraz z  chatą  m ieszkalną s tu ­
dnią -i d rzew am i ow ocow em i. W a rto ść  szacun ­
kow a -1912 zł. najn-iżśzą o fe r ta  1274 zł, 66 gr. Do 
rea lności .należą p rzyna leżnośc i d rz e w a  ow o­
cow e w ierzb y  w arto śc i 300 zt. Poniżej najniższej 
o fe rty  sp rzedaż  nie nastąp i. 7376

S ąd  pow iatow y , O ddział IV.
S try j, dnia 30 lipda- 1928,

E. 3948/27/13. D nia 2 p aździern ika  1928 go­
dz in a  8 FI ano  w S ądz ie  tu te jszym  b iurze 18 
odbędzie się sp rzedaż  p arceli budow lanej 1'kat. 
82 i p a rce l g run tow ych  Ikat. 362, 364 i 366
gminy Nazawizó.w. łącznego obszaru  45 a. 36 m- 
w niw ie „H orody” , w raz  z  ch a tą  sta jn ią  i s to ­
dołą M agdy 1-a Sm etaniuk, 2-0 -Dereszcz.uk i 
ło w . -własnych. P rz e ta rg  -odbędzie się celem 
zniesienia ws-pólwłasności. N ajniższa o fe rta  1892 
zł. 15 gr. W arunki p rze jrzeć  m ożna w Sądzie.

N adw orna, dnia 22 lipca 1928. 7364
E. 621/27/26. E dyk t licy tacy jny . W  Sądzie 

pow iatow ym  w  Skaw inie odbędzie się w dn„u 
10 w rześn ia  1928 u- godzinie 9.30 rano  w biurze 
Nr. 11 I. p ię tro  licy tac ja  1/3 w hl. 7 sk ładająca  
się z  pg. lk. 264/2 w arto śc i 45 zł. najn iższa o fe r­
ta  30 zł. 2) realności w hl. 58 z  pg. lk. 262/2 
w arto śc i 390 zł. n a jn iższa  o fe rta  260 zł. 3) roa-i- 
noJPSw hi. 81 z pg. lk . 257/2, 258, 259, 260 i’ 266/4 
w artośc i 701 zł. 25 gr. najn iższa  oferta  467 zł. 
50 gr. 4) rea lności w hl 151 w artośc i 3667 zl. 
50 gr. najn iższa oferta 2444 zł. 50 gr. 5) w hl. 209 
w a rto śc i 1191 z* 75 gr. najn iższa oferta  794 zt. 
50 gr. 6) ;whl. 210 z  ,pg. lk , 151 w arto śc i 46 zł. 
20 gr. najn iższa o fe r ta  30 zł. 80 gr. -o-raz z pb. lk. 
15 i 14/3 w artości 10.100 zł. najn iższa o fe rta  5050 
zł. w szy stk ie  gm iny C horow ice w łasność  Jana  i 
M ichaliny O żogów . 73-65

Sąd  p o w ia tow y , O ddział I.
Skaw ina, dn ia  . 7 lipca 1928.
E. 383/2-8/4. E dykt. W  tu te jszy m  Sądzie dnia 

4 w rześn ia  1928 o 9 rano- biuro  Nr. 11 1. piętro
o-dbęd‘z,ie się licy tacja  realności, whl. 134 w a r­
tości: 600 zł. najn iższa cena 600 zł. i połow y re ­
alności w;hl. 682 gm. T yniec w arto śc i 113 zł. 50 
gr. najniższa cena 113 zł. 50 gr. P io tra  K acz­
m arczyka  w łasne. 7366

Sąd pow iatow y, O ddział I.
Skawina,, dni,a 5 lipca 1928.
E. 128/28/5. E. 2172/27/4. E. 27/12:8/5. E dyk t 

licy tacy jny . W  Sądzie tu te jszym  odbędzie się 
-dnia 26 y  rześniia- 1928 licy tac ja  -nieruchomości: 
1) 117/1152 części1 realności whl. 87 gm iny Źół- 

" k iew  I .część - ocenionej n a  174 zł. 25 gr. 2) 1/4 
części rea lności w hl. 584 gm iny B łyszczyw ody  
ocenionej n a  482 zł. 50 gr. 3) realności whl 2462 
gm iny T u ry n k a  ocenionej na 3090 zł. a toi ad 1) 
godzina 10, ad 2) godzina lii, ad 3) godzi,nS 12. 
N ajniższa cena  w ynosi ad l)  87 zł. 13 gr., ad 2) 
321 zł. 80 gr., ad  3) 2060 zl. 7416

S ąd  pow iatow y , O-ddz. IV.
Ż ółkiew , dnia 13 lipca 1928.

E. X!lII/5499/,27/9- E dykt licy tacy jn y .' Na 
w niosek Ireny  Szew czykow ej jako  stro n y  p"ze- 
k-wującej.iyoidbędzie się w tu t. Sądzie biuro Nr. 
50, II p. dnia 5 w rześn ia  1928 o- godz.' 9 p rzed- 
poł. licy tac ja  ire.aln&ścii: I) łw h. 92 gm, kat. W ola 
Justow ska, sk ładającej rMę z parceli bud. 1 kat. 
94 ob sza ru  660 s. kw ., domu m ieszkalnego 1-pię- 
trow-ego n.a p a rte rze  mur-ow-any z oegły na p ię ­
trze  z d rzew a k ry ty  eterniiem  długośeii 12 in. 75 
cm., a 12.10' m. szeroki. 2) 1-wh. 218 parceli gr. 
1 k a t 209'/la , 2 icf? i1 210/2 obszaru  508 "S kw . 
‘W arto ść  -sżhcumkowa 26.540' zl. N ajniższa oferta  
14.445 zł. Do tej realności należą jako p rzy n a ­
leżności: studn ia  be tonow a 'ż  ‘ -p-orńpą żelazną, 
oszacow ane na 390 zł. 74(13

Sąd -pow iatow y cy w iln y ,’O ddział XIII.
K raków , dnia 18 m aja 1928.

E. ,1243/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 25. w rze ­
śnia, 1928 o g.odz. 9 .przędpoł. odbędzie, 'się w  tut. 
Sądzie -biuro; 6 licy tacja  realności obejm. 1/4 
część pb. Ika t. 138 '-i p g rt. Ikat. 452, 453, 454, 455 
gm. kat. T ekucza, cena szacunkow a 644 zl., naj­
n iższa o fe rta  430 zł. oraz 1/4 część realności 
‘sk ładającej się z pg rt. ik a t. 1308 gin kat. T eku- 
„za, cena szacunkow a 250 zł. 55 gr.,- -najniższa 
o fe rta  167 zł., w łasność  Iw ana G aboraka  syna 
O leksy w Teikuczy .st.ano:Viący'cn. P ra w a  w obec 
k tó rych  marniejsza licy tac ja  -byłaby niedopuszczal­
ną na leży  .zgłosić w 'lut Sądzie  najdalej do -dn ia  
15 września! 1928, ileże w przeciwnym , razie  b ę ­
d ą  -o- ty le  uw zględnioną, ,o  ile istnienie ich w y- 
kazanem  zostanie' w ak tach  egzekucyjnycu. 7442 

Sąd pow iatow y, O ddział IV.
Jabnonów , dnia ,30 lipca 1928.'

r . 73/25. P io tr B aran  urodzony  w Zagórzu:
11 lipca ,1880 pow iat B rody  zag inął n a  wojnie- 
św iatow ej. W draża jąc  postępow anie celem u zna­
nia gu z a  zm arłego a m ałżeństw a z C n ara ty n ą  ’  ■ 
Melnyik zaw artego  za rozw iązane w zy w a się. 
aby  O' zaginionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy  
Sąd lub k u ra to ra  adw. d ra  Kolaczkowski-egcj w  
Zło-cz-owie, którego ustanaw ia się obrońcą w ę­
zła m ałżeńskiego 7309'

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 28 styczn ia  1925.

E. 13143/28. E d y k t licy tacy jny . N a wnfciś.ek 
Jana: B ylickiego odbędzie się dn ia  • 28 w rześn ia  
1928 o godz. 9 rano  licy tac ja  realności iwh. 2244 
i 2590 -gminy R aw a  R uska. N ajniższa oferta  5833 
:zł. 32 gr; i- 3647 zi. 32 gr. 'W arunki licytacyjne 
i p ro tokół -oszacowania do przeglądu w S ą­
dzie. 7438

Sąd ,pow iatow y, Odcjfcał VI. 
i/i-Raw u d lisk a , dn ia  11 lipca 19-28.

T. 522/25. M ikołaj -Boczar u rodzony  około r.. 
188-6 w K azim ierów ce pow iat Z borów  zaginął od 
roku 1915 jako żołn ierz  'austrjaęk i na w ojnie 
sw iatontej. -W drażając postępow anie celem  u zna­
nia go za zm arłego  w zyw a się „by  o 'zaginionym 
uw iadom iono Jo 6 m iesięcy  Sąd lub k u ra to ra  
adw okata  dra  K atza w  Złoczow ie. 7310

Sąd  okręgow y.
Z łoczów , 23 cze rw ca  1926.

E. 66411/27 E dyk t /licytacyjny. Dnia 7 lis to ­
p ad a  19z8 o godz. 101 rano  odbędzie się w pod­
pisanym  S ądzie  b iuro  Nr. 51 licy tac ja  -całej re ­
alności whl. '5-95 gm iny O zim ina, oszacow anej 
-na 9132 zł. N ajniższa oferta 2/3 części w ynosi 
6.08,8 zł. 7430

Sąd pow iatow y./ ±
Sam bor, 18. lipca 192B.”’-)

R07M AITE OBWIESZCZENIA.
- Gw. 'XV. 1378/38/1. E dykt. P rzeciw  nie w ia­

dom em u z m iejsca pobytu  W ojciechow i T rznad-
wnipęin,rio «7 oefnlo o lm.  ■ rro 1x7a L -  -1707

E XIV. 4804/27/7.. E. XIII. 1673/27/10. E dyk t 
licy tacy jny . Na w niosek T ek lh rr fJo a n n y  W y- 
czajkow skich  jako' SłrąfUj egzekw ującej odbędzie 
się dniia 2-6 w rześn ia  1928 .0 -godz. 9  przed.r>ół. w 
tu t Sądzie ul. św . Jana  -Biuro 5,3, licy tac ja  re a l­
ności, Iwh. 18 gm . P rąd n ik  B ia ły  sk ładającej śie 
z -domu > gruntów . W arto ść  szacunkow a 17.792 
zł. N ajniższa oferta  11.861 zł. 40 gr. — zaś na 
w niosek Piotra- i' Wiktorlii K ucharczyków , licy ta ­
c ja  17/32 -części tej realn-ości' do E .X M  167jj27/lÓ. 
W arto ść  szacunkow a 8.799 -zł. N ajniższa o-feita 
5.866 z l  05 gr. Poniżej najniższej' o ferty  sp rze ­
daż nie nastąp i 7402

Sąd pow iatow y ■ cyw ilny, Oddzi-aJ XIII 
K raków , dnia 30. m aja 1923.

E. 1099/27. E d y k t licy tacy jny . D nia 11 w rze ­
śnia 1928 -o godzinie 10 -rano odbędzie się -w S ą ­
dzie tu tejszym  -przymuso-wa licy tacja  realności 
Iwh. 3Sa) i' 6,10 ks. gr. gm. Siemijechów o-bjęfydi. 
W arto ść  szaeunko i^a  tych  realności 7300 zl. 
N ajniższa oferta 4867 zł. W arunki licytacyjne, 
pro tokół o-szacowania 1 inne dokum enta, p rze j­
rzeć  m ożna w  ikancela-r.ji -sądowej Nr. 8 . 7401

S ąd  .pow iatow y, O ddział II.
Tuchów,, -dnia' 2 sierpnia 19i28.
E'. 351/28/5. E dyk t licy tacy jny . N a żądanie 

W ania i Anny F,ilów odbędzie -ślę  -dnia l l  w rze ­
śnia 1928 -o go-dz. 10 ran-O' w  -tut. S ądzie  biuro 
Nr. 9 licy tacja  realności 1-wh 92 2/10 -części, r e ­
alności' Iwh. 96 i realności lw-h. 231 gm. Izby. 
N ieruchom ości -w ystawione n a  licy tację  są  oce­
nione: a) realność Iwh. 92 na  4343 zł. 08 gr.,
b) 2/10 części1 realności iwh. 96 n a  45 zł. 9 0 _ g r ,
c) rea lność  lw u. 231 na 206 :zl. 97 gr. N ajniższa 
cena  w ynosi ad a) 2828 zl. 72 gr., ad1 b) 30 zł. 
60 gr., ad c) 137 zł. 98 gr. Poniżej tej ceny' sp rze ­
d a ż  nie p rzy jdzie  do skutku. 'W arunk i licytacyjni: 
i odn-oszące -się do tej -nieruchomości dokum enta 
m ożna -przejrzeć podczas godzin u rzęd o w y ch  w 
tut. Sądzie. 7400

Sąd  pow iatow y, O ddział III.
G rybów , dn ia7 23, czerw ca 1938.
E. 48/28. E dykt licy tacy jny . D nia 26 -wrze­

śnia 19-28 01 godz. 9  iprze-dpol. o-dbędzie się na 
w niosek W asy la  A ndrusiaka syna  Fed-ora „M łod­
szy!” gosp. -w My-szynie licy tac ja  rea ln o śc i sk ła ­
dającej się z p-b. -Ikat. 579 i pgrt. Ikat. 422/1 w ła­
sność  uznanego,- iz-a bez-wiasno-wolnego' W asy la  
Myrcm-iiika syna  Iw ana -zast. iprzez k u ra to rk ę  Eu? 
diokiję M yroniuk ż. /W asyla w M yszynie. W a r­
tość szacunkow a 2 '.224 zt., .najniższa oferta 1.482 
zt. 67 gr. Praw ,a w obec  k tórych  n in iejsza licy ta­
cja była-by niedopuszczaln-ą n a leż y  zgłosić  w tu ­
tejszym  Sądzie najdalej do dnia 15 w rześn ia  
1928, ileże w p rzec iw nym  fazie  będą o ty le u - 
wżględni-o-ne,, o- ile Istnienie ich w ykazanem  za­
stan ie  w ak tach  egzekucyjnych. 7443

% d ' ipowiato-wy, O ddział ' IV.
Jąb łonów , dnia 7 sierpnia 1928.
E. 308/2-8/7. .Zobowiązany S tan isław  -Bi-gos 3 . 

M ichała w O-pa-cionce. E dyk t licy tacy jny^  Na 
żądanie Jul-janny^CholewEak i  tow . w  O pacionce 
zastąp ionych  przez adw . D ra  M ahlera w  B rzo­
stku  odbędzie się i j r i a  27 -września 1928 o go-dz. 
9 rano  w Sądzie -niżej w ym ienionym  w biurze 
Nr. 8 w Brzostk-u licy tac ja  'jtlfo  części 1-wh. 57 
i 3/8C cze§ęii, iwh. 82-pm. O pacionka wraz4z-( p rz y . 
na-leżyt-ościami, skła-dającemi się z zahudow ań 
gospodarczych . N ieruchom ość p o w y ższa  -wysta­
w iona na -licytację jest oceniona na 1838 zł. 
91 gr. N ajn iższa  een„  wynosi. 12:25 zł. 94 ;gr. P o ­
niżej tej ceny sp rzed aż  nie przyjdzie  do skutku. 
W arunki' licy tacy jne  i/-odnoszące się do te j nie­
ruchom ości -dokumenta .może każdy  m ający  chęć 
kupna p rze jrzeć  podczas godzin: u rzędow ych  w 
Sądzie niżej w ym ienionym  w Biurze Nr. 8 . 7440 

S ą d  pow iatow y , O ddział II,
B rzostek , dnia 16. sierpnia 1928.

lo-wi w niesioną została  skarga  weksl-o-wa - -zez 
T om asza Św intucha w .Broniszowie zastąpionego 
przez  adw okata  d ra  Eichenholza w R opczycach 
-o zap ła tę  -kwoty 75 do larów  am er. Celem strze- 
żenia p raw  p o zw an eąa  ustanS jaia  się kuratorem  
adw okata  dra  Bas-lera w  T arnow ie, k tórem u 
.rów nocześnie zarządza  się doręczenie w ekslow e­
go- nakazu -zapłaty z dnia 19 lipca 1928 Gw. XV 
1378/2S. Tenże k u ra to r zas-tępy-wać będzie nie­
obecnego pozw anego w rzeczonej spraw ie  na 
jego- koszt i n iebezpieczeństw o dopóki on w 
Sądzie się ,iri,e Zgłosi 1-uib .pełnomocnika nie za ­
m ianuje. ' 736]

sąd: okręgow y. O ddział XV.
T arnów , 19 -lipca 1928.

UZNANIE, ZA ZMARŁEGO.
T. 847/27. E tieser Kjkfin. -urodzony 5 -paździer­

nika 1808 w Tartak-owiie jako żołnierz zaginął 
od roku 1914. G ilem  uzn ań ig jg o  zł- zm-ariego, 
w żylwa się go, a b y  -dó pó ł ro k u  -od dnia^ bgłp- 
szen ia  zgio-s.ił się. lub udzie-l-o-no w iadom ości 
o n-irn S-ądowi. 7371

S ąd  okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 9 lu tego  1928.

T. 207/28. M i m i l  Masz-owski u redzdny  1873 
D om ażyr jako k o łn ie rz  zag iną ł 1918. Celem u- 
-znania za  zmarłego- w-zyw§ się aby  do- pół roku 
zgłosił się lub udzielono 'wiadomości o -nim S ą ­
dow i. 7370

Są-a ok ręgow y cyw ilny, O ddziat VII.
Lwó-w, 16 m aja 1928.
T. IV. 53/28, Jan  Tr-o-jnar -urodzony w  roku 

1885 w K roczkow ej, ,pio-\y. R zeszów  pr-zydziplouy 
do austriack iego  3 -p. u łanów , a w  roku 1916 
do 40 :p. P- walcizył n a  froncie  rosyjskim  a na­
stępn ie  w łoskim , , gdzie zag inął w roku  1918. 
W d raża jąc  -postępowanie celem uznania go- z.a 
-zmarłego-, w z y w a  się, -aby uwia-d-omiono Są-d 
-o zaginionym ' do sześciu m iesięcy. 7377

Sąd okręgow y.
Rzeszów , dnia 30 m aja 1925^6
T. IV. -83/2:8- Józef Ł ącz uro-dżony 1884 W 

B abulach pow . iMitelec, p rzydzielony  Go, au s triac ­
kiej ar-mji, walcizył n-aTroncie i1 w roku ly  16 za­
ginął.' W d raża jąc  -.postępowanie celem  -uznaniu 
go za -zmarłego-, a m ałżeństw o  ̂ za rozw iązane, 
-wzywa siię a-by zaw iadom iono Sąd do- 
m iesięcy  -o izagińionym. I '~,‘ ’

S ąd  okręgow y.
R żeszów , dnia 30 m aja 19-28.
T. IV. $8/28/8. S tan isław  ’ B ieńkow ski u ro ­

dzony -dnia 28 listo-pada 1,881 rc-ku w e L w ow ie 
śyiji -Gerarda i  F ranciszk i z Seiidlów, jako- żofnier.z 
Landsturmiba-taillon Nr. 224 zag inał w  roku 1914. 
W zy w a  si-ę każdego  o  udzielenie tu tejszem u 
Sądow i lub ku ra to ro w i ii obrońcy  w ęzła  m ał­
żeńsk iego  -drowi KrylplewSik-ie-m-u a-dwokatowu, w 
T arnow ie w iadom ości o zag in an y m . Stanisław a- 
B ieńkow skiegot \\5aff.va się aby  tu ti jszy  . ąd 
uw iadojJP ' o sw em  życiu  do d-nta 1 lutego  ̂1929 
Po  u p ły w ie  tego  czasu, na  ponow ny w niosek 
w ydane zostanie -orzeczenie -o prośbie -o uzna- 
-nie za zm arłego  S tan isław a -Bieńko-wsł lego.

S ąd  okręgow y, O ddział IV.
T arnów , 28'M-lpeą, 1920. 7363
T. IV. 63/2i8/3. E dykt. Józef P e te rek  syn An. 

-tejiniefeoi-Vi B ron is ław y  u rod zo n y  20 cze rw ca  7889 
w  Ko-m-oirowicach p. B iała  tam  zam ieszkały , żo ł­
n ierz  56 -p. ip. b. arm ji austr. zaginął pa  wojnie 
w jesieni' 19.24 b e z  w ieści. W draża jąc  postępo­
w anie -celem uznania -go za  zmarieg-o -w-zywa się 
aby uw iadom iono Sąd- w  W adow icach  j-p -zagmip- 
ipym do 6 m iesięcy  od  .ogłoszenia ip-oczem S ąd  na 
ponow ny  .wniosek orzeknie  ostateciz-me. 7315 

Sąd' -okręgo-wy. O ddział IV.
W adow ice , /dnia 6 c z e r w c a  1928 r.

T. 192/28. K łyfn M orawiiecki syn  D any ly  
urodzony  6 października 1808 w Połoraicznej po~- 

‘w iat Kam-i-onka strum iłow a zag inął c-d roku  1917 
jako żołnierz austriacki, ma wojnie św-iafc 
W -drażając postępow an ie  celem  uznania go za 
zm arłego’, wzyj.wa, się aby  o- -zaginioinym uwi-ado-. 
mionu -do 6  m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw  
dra usiew iozą w Złoczow ie. 7311

S ąd  okręgow y.
Złoczów , 13 lipca 1928.

T. 2ip/28. Jan  Famdysz syn Jan a  urodzony  7 
m arca 1895 w Sochowoli po-wiat Brody: zaginął, 
-od roku  1915 j-ako żołnierz austriack i n a  w ojnie 
św iatow ej W draża jąc  postępow anie celem  u zn a­
nia go z a  zm arłego, w zyw a się, aby  o zaginio­
nym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd  -lub kura-- 
to ra  ad w o k a ta  d ra  G eretę w Złoczew ie. 7306.

Sąd okręgow y.
Złoczów , 2 lipca 1928.

T. 833/27. Szym on H reczuch urodzony  1806 
M-ikłasżóiW 'w yjechał do A m eryki , 1913-. od tego 
czasu zaginął. Celem uznania za zm arłego i r o z -  
Y/iązania m ałżeństw a, w zy w a się ab y  do roku 
zgł-o-sił się lub udzielono 'w iadom ości o nim Są- 
dóvwi albo drowi: Fuchsow-i adw okatow i w e L w o­
wie. 7332:

Sąd  okręgow y cyw ilny, O-ddział VII.
Lw ów , 12 m aja 19-28.

H-a
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T. 803/27. E dw ard  Ludw ik 2 im. S ternalsk i 
urodzony  1900 Z am arstynów  jako żołn ierz  zag i­
nął WzO. Celem  uznania za zm arłego i ro zw ią ­
zan ia  m ałżeństw a, -w-zywa -się a b y  do ruku zgło­
sił się lub. ucteśeloTio w iadom ości o nim S ądow i
albo- drow-i -Gp-i tc-k iem u 'adw okatow i w e L w ow ie. 

Sad  okręgow y, c y w iln y ,  O d-Sziat \>)II 
Lw ów , 17 k-\v ietnia 192S. ‘ 73^0 .
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T. 222/28. Daniel Ż w ir u rodzony  1887 Żółtań- 
ce jako żołnierz żaglpąt 1917^pelem  uznania z< 
zm arłego w-zywa s-ię aby  d o  ,pół roku  zgłosił sit- 
lub udztel-o-np ■wladomciśju S ądow i. r  • 73jy.

Lw ów , 2,2 -maja 1928.

tik

T. 211/218. M aksym  , Łeusz u ro d z d n y '  1868: 
-Karów jako- żołn ierz  zaginął 19:26. Celem  uznan ia  
za zm arłego  w zy w a  się aby  d-o pół roku zgłosił 
się lub udzielono w iadom ości o -nim Sądow i. 7328: 

Sąd  o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
L w ów , 24 m aja 19-25.
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1 T. 367/22. G rzegorz S py t uro-dzony 1877 w 
Ruminie jako1 żo łn ierz  zaginął 1914, Celem  uzna- 
nia źa zmarłego, w z y y a  się, aby  do ipół rokit 
zgłosił się lub udzielono w iadom ości o  nim S ą­
dow i

Sąd o k ręgow y  cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 25 lipca 1928.
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T 292-/28. Jan Skopał urodzony  1883 Z niesie­
nie jako żołnierz zaginą! 1914. Celem  uznania z a  
zm arłego w zy w a  się aby  do pół roku  zgłosił si?; 
lub udzielono- w iadom ćści o nim Sądow i.

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII. 
Lw ów , 26 lipca 1928.
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- T. 166/28. Józef W asy luk  urodzony  188N | 
B arszczow ice jako żołnierz zag inął 1914. Celem  
uznania za zm arłego w zy w a  się ab y  do pół rok it 
zgłosił się lup ^dzielono- w iadom ości o  nim S ą -  
dowi.

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów , 23 lipca 1928.
T. 4-66/28. Iw an Łucki F ed o ra  urodzony 1896- 

2 Bed-narowa żołnierz zag inął -na wojnie r.okU./, 
1917. -Celem uz-nania go zm arłym  u-wia-domić Jan a  
Łuckiego w -Bednamfcie -o zaginionym  do 6 m i? ' 
sięcy. 72791

Sąd: ok ręgow y.
Stan isław ów , 11 m aja 1928.
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T. 1618/27. Antoni M ichajłyszyn urod-zony
1-878 w Bo-h-oro-dyczjmie żołnierz zaginął na wo-j- 
-nie ro-ku 1915. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
domić Sąd- albo  ku ra to ra  M-ichata Mich-ajiyszyi'3 
w B-oh-oro-dyczynie o  zd-giini-onym do 6 miesięcy- 

Sąd -okręgowy.
StaniisławóiW, 17 grudnia 1927.___________ 7 2 m

T. IV. 55/28/3. E dykt. W ojciech U rb aś  syn 
Jana  i A-n-ny uro-dzony 17 stycz-nia 1-891 w  Jusz­
czynie, w Zabto-ciiu -zam ieszkały, żołnierz l-egjo- 
nów  polskich zaginą! na -w-ojnie  ̂ św iatow ej w 
drugiej p o łp ^ iś  ro-ku 1916. W drąża jąc  postępo- 
wa-nii-e celem uznan ia  go za  zm arłego w zy w a  się, 
aby  uw iadom iono' S ąd  -w W adow icach o, ła g i j łc L  
nym  d-o- 6 m iesięcy o-d -ogłoszenia, ppczem  Sąd 
na -ponowny wili osek -orzeknie o-s tamecznie. 7314 

Sąd' ok ręgow y. O ddział IV.
W adow ice , -dnia 4 czerw ca 1928 r .

PRZETARGI PUBLICZNE.
ZAWIADOMIENIE O PRZETARGU.

C entralny  Zakia-d Z aopatrzen ia  S a n i t a r n e j  
na Pow ązkach  ogłosił p rze ta rg  nieograniczony 
na dostaw ę w iększej ilości, n arzędzi chirurgie2 
nych, sto łów  -opatrunkow ych, -podstaw do noszy- 
słoików  ,-^ziklanyeh i t. p. V

B liższe szczegó ły  w „M-ouitorze P olsk i01 
Nr. 187 z dnia 16 sierpn ia  1928 r., w „PolsC 
Z brojnej” Nr. 225 z dnia 14 sierpnia 1928 r. ..

K ierow nik C. Z. Z. ‘ 
7342 (—) Kobos P tk > -

RUTYNOWANA PRACOWNICZKA, dług1
tn ią  p rak ty k ą  b iurow ą i handlow ą poszw 4 
odpow iedniej posady  biurow ej, kiero-wnlC- - - reK”lub, kasjerki- w sklepie. P ierw szorzędne^ ^
reu-cje i polecenia. Ł askaw e zgło-szeni-a ^
A dm inistracji -dla H. M.
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„Drukarnia Polska”, Lw6rv, u l Cborążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. Nakzytość pocztona opłacona ryrzat


